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PRENUMERATA wynosi w Krakowie: 
miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor., 
za odnoszenie do domu dopłaca się 

40 hal.

Noprowincyi: miesięcznie 2 kor. 70 h„ 
kwartalnie 8 kor. W państwie Nie­
miec klem| kwartalnie 10 kor., winnych 
państwach kwartalnie 12 kor. Zmiana 

adresu 40 hal.

Cena numeru pojedynczego 10 hal. 
Cena numeru puJitdzialkowego 4 h.

NARODU
Wychodzi codziennie o godz. 6-ej witczorcn z wyjątkiem niedziel i fwtąt.

W dni poświąteczne wychodzi dwa razy dziennie: o godz. 8-ej rano i o godz. 6-ej wieczorem.

Lisiy pieniężne, przekazy za prenume­
ratę I inse.aty nadsyłać moina franco 
do Administracyi „Głosu Narodu".— 
Prenumeratę oprócz upoważnionych 
agencyi przyjmuje Każdy urząd po­
cztowy w ob.ębie monarchii i w pań­
stwie nlemieckiem. Retuamacye nie- 
opieczętowant ule podlegną opładt. 
pocztom ej -  Rękopisów redakeya nie 

swiuca

Adru Reda Ul. iw.Krzyfta L7. Adree 
teŁ „GioaNaroda*- Knmów. Tel. Nr. 196

OGŁOSZENIA (inseraiy) przyjmuje Adminlstracya „Głosu Narodu", róg ul. św. Krzyża 1 Mikołajskiej L. 7. Od miejsca za wiersz drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 nalerzy, za każdy następny raz 12 hal., skład tabelaijcsny, liczbowy, od wiersza 30 haL u  pierw­
szy raz, każdy następny 12 hal. Nadesłane po 60 hak od wiersza za każdy raz. Nekrologi itd. 80 hal. Załączniki do „Głosu Narodu (prospekty, cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 egz. aia zamiejscowych, a 1 k. od 100 egz. dla miejscowych pre­
numeratorów. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski (Pasaż Hausmana), w Wiedniu Haasensteln &  Vogler, M. Dukes, H. bcnaieic, E. Braun, R. Mosse, H. Friedl, w Berlinie F. E. Coc w Budapeszcie J. Leopold, w Paryża de Raczkowski 14 Citś

dt TreviSc, F. Jones &  Cle, A. I-orehc.

Polityka Rosyi.
•Jak wszystko, tak samo ciyploinacya i po­

lityka rosyjska kroczą zupełnie nieobliczal- 
nemi szlakami. Zaznaczyło się to kilkakrotnie 
w obecnym zatargu bałkańskim. Po zgodzie 
p. Izwolskiego na andksyę Bośni nastąpiła 
deklaracya, że Rosya nigdy aneksyi nie uzna. 
Po ostrym memoryalo urządoWyhfjSjw któ­
rym były aluzye do vvypracowania przez mo­
carstwa sifttuh! orga.licznego dla Bośni — 
przyszła nowa Izwolskiego w Dumie, wyra­
jająca de facto zgodę na propozycye rządu 
austro-węgierskiego.

Jeszcze wyraźniej zaznaczyły się skoki i 
zwroty w rosyjskiej opinii publicznej, tej 
właśnie, która nadaje obecnie ton życiu po­
litycznemu w Rosyi, a znajduje wyraz w or­
ganie nacyonalizmu rosyjskiego w »Nowoje 
Wremia*. Początkowo zagrzmiały tam surmy 
wojenne. Wołano, że za aneksyę Bośni Ro­
sya musi dostań kompensatę w postaci wscho­
dniej Galicyi! Później przyszło otrzeźwienie; 
Wojowniczy następca tronu serbskiego wró­
cił z Petersburga do Belgradu z zapewnie­
niem, że Rosya wprawdzie udzieli Serbii swe­
go poparcia ale o pomocy zbrojnej nie 
może być inowy... Rosya nie zaryzykuje ani 
jednego żołnierza, ani jednej kropli krwi w 
obronie »braci« serbskich... Takie było sta­
nowisko rządu rosyjskiego, tak się również 
wypowiedziała opinia rosyjska...

D/iś nastąpił nowy zwrot w urzędowych 
i nieurzędowych kołach rosyjskich. Rosya po­
stanowiła działać >samodzielnie« i to w kie­
runku jawnie antyaustryackim, domagając 
się nawet interwencji w Wiedniu! Jednocze­
śnie zagrzmiały na nowo z niezwykłą siłą 
surmy wojenne nietylko w Serbii, ale i w 
Rosyi... Naprężenie austryacko-serbskie za­
mieniło się w zatarg austryacko-rosyjski, a 
sytuacya jest tak niepewną, że krążą już po­
głoski o mobilizacyi wojsk rosyjskich na po­
graniczu Galicyi. Jednocześnie i prasa rosyj­
ska uderzyła znów w ton "wojowniczy. »No- 
woje Wremia* ogłosiło wczoraj, jak donoszą 
telegramy, gwałtowny artykuł przeciw Au- 
stryi, w którym między innemi oświadcza:

»Nie życzymy sobie wojny, ale się też jej nie 
boimy. Jeżeli Austrya i Niemcy wystąpią 
przeciw Rosyi, to będą one miały wtedy do
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Skutkiem jednego z tych nieprzewidzia­
nych zwrotów, jakie zdarzają się nieraz w 
podobnych wypadkach, konająca odzyskała 
chwilowo całą prawie świadomość. Prakty­
czna jej natura pracowitej i nieufnej wieśnia­
czki obudziła się w niej z całą siłą.

— Czy tylko oddadzą ci twój milion — 
zapytała córki z wyraźnem zaniepokojeniem.

— Oni? — zaśmiała się gorzko Lucyna, 
choćby i chcieli, nie mogą tego zrobić, bo nie 
mają już legu miliona.

Usłyszawszy to wieśniaczka rozgniewała 
się na dobre.

— Nie mają? — zawołała — jak to być 
może, nie mogli przecież wydać tyle pienię­
dzy. Muszą je gdzieś mieć schowano. Trzeba 
żebyś się o nie upomniała, czy słyszysz? Ja 
więc sama do nich pójdę, zbiorę ostatki sił i 
to zaraz nie czekając, niema tu co odkładać.

Mówiąc to, usiłowała się podnieść, odrzu­
cając z siebie kołdrę, Lucyna próbowała da­
remno uspokoić ją.

— Nie troszcz si<f*jo to mamo, jak się 
tylko będziesz czuć lepiej, pójdziemy tam o- 
bie i bardzo  być może, że otrzymamy nasz 
milion.

— Z tern nie można zwlekać — mówiła 
niespokojnie chora, podnosząc się na posła­
niu, ale w tejże chwili zaczęła się dusić, oczy

czynienia także z dwoma przeciwnikami, ('o 
późni e j  s t a n i o  s i ę  z A u s t r y ą  i pań­
s t w e m  ni emi  ecki em,  to ni echaj  obl i ­
czą to s o 1) i e w W Tej  n i u i Ber l i ni e .  — 
Nie wierzymy w wojnę między Niemcami a Ro­
sya. Niemcy nie zaryzykują swojej egzysten- 
cyi, ponieważ liczą na to, że kiedyś dostaną 
za darmo prowineye niemieckie Austryi, po 
wojnie Austryi z Rosyą.

Jak widzimy organ nacyonalistów rosyj­
skich, czerpiący natchnienie z kól oficyalnyeh, 
nie wyklucza możliwości wojny i grozi jej 
następstwami Austryi. Jednocześnie, jakkol­
wiek Niemcy wyraźnie stanęły po stronie 
swego austryackiego sojusznika, nie wierzy w 
te niemieckie zapew nienia i przypuszcza ra­
czej, że przyjaźń prusko-rosyjska okaże się 
trwalszą od traktatów trój przymierza.... I tu 
nasuwa się przedewszystkiem pytanie, czy ten 
nowy animusz wojenny Rosyi niema źródła 
właśnie w tein przeświadczeniu, co do wła­
ściwego stanowiska Niemiec ? Bo trudno przy­
puścić, aby Rosya, wyniszczona wojną na Da­
lekim Wschodzie i rewolucyą, nie zdawała 
sobie sprawy z niebezpieczeństwa, na jakie 
się naraża, podsycając zapały wojenne Serbii 
i angażując się w orężny zatarg z Austryą... 
1 tu może właśnie uwaga »Now. \Vrein«. rzu­
ca światło na motywy nowego, wojownicze­
go paroksyzmu w polityce rosyjskiej... Ta 
polityka o ile jest mało słowiańską, o tyle 
dąży do hegemonii w świecie słowiań­
skim. A na przeszkodzie do tej hegemonii 
stoi właśnie napół słowiańska Austrya! Tem 
się tłóniaezy fakt, że urzędowa i nacyonali- 
styczna Rosya, wylewając Krokodyle łzy nad 
»krzywdami« Serbów i gotowa rzucić się na 
Austryę (gdyby czuła się tylko na siłach) ja­
ko »piomerkę pangermanizmu«, jednocześnie 
opiera swe »słowiańskie« projekty na trady­
cyjnej »przyjaźni« z Prusami... Od widoków 
na tę »przyjaźń« zależne jest też stanowisko 
Rosyi w sprawie bałkańskiej. Nie chodzi tu
0 interesy słowiańskie, lecz o u t o r o w a n i e  
d r o g i  p a n r u s y c y z m o w i  na  B a ł k a n y
1 na Z a c h ó d  choćby przy pomocy teutoń- 
skich wrogów Słowiańszczyzny!

Tem się tłóraaczą zadziwiające skoki po­
lityki rosyjskiej w obecnym kryzysie na Bał­
kanach. Brak jej zupełnie wytycznych pun­
któw, jakie powinny przyświecać urzędowej 
» opiekunce* słowian. Rosya przy ogniu serb­
skim pragnie upiec swą własną pieczeń na 
Bałkanach — a w tym celu cała jej polityka 
sprowadza się do tajnych lub jawnych kno­
wań przeciw państwu, które jeśli nie teraz, 
to przynajmniej w przyszłości może stać się 
wyrazem interesów słowiańskich... Tego wła­
śnie obawia się Rosya i zerkając przyjaźnie 
ku Prusom, pobrzękuje jednocześnie bronią 
w stronę Austryi.

Rzekomy spisek w Czechach,
Sprawa rzekomego spisku antiaustryac- 

kiego w Czechach — przeciwko któremu 
rząd austryacki wystąpił teraz z wielkim a- 
paratem rewizyi domowych i aresztowań, 
osłonięta jest jeszcze pewną tajemniczością. 
Artykuły prasy czeskiej, które mogłyby wy­
jaśnić właściwy stan rzeczy, ulegają często 
konfiskacie. Z telegramów wiadomo, że pro- 
kuratorya szuka dowodów na poparcie oska­
rżenia idącego jak najdalej, bo o z d r a d ę

wyszły jej prawie na wierzch, a twarz jej 
zsiniała straszliwie.

Lucyna podtrzymywała ją, wołając o po­
moc, zastosowano odpowiednie środki i atak 
przeminął. Chora zdawała się uspokajać, a 
Lucyna usiadła przy niej z sfinem postano­
wieniem nie poruszania już więcej sprawy 
fatalnego miliona. Wyrzucała sobie gorzko, 
że uniesiona oburzeniem, odkryła matce ową 
tajemnicę, zatruwając w ten sposób ostatnie 
jej chwile. Ale teraz zapóźno już było odwo­
łać wypowiedziane słowa. Myśl o wygranym 
milionie utkwiła w skołatanym mózgu wie­
śniaczki, budząc w nim cały szereg nowych 
uczuć i wrażeń. Leżała czas jakiś z przy- 
ipkniętemi oczyma, ale widocznem było, że 
układa sobie jakieś plany.

Po chwili wydobyła z pod poduszki pa­
pier jakiś zawinięty w kolorową szmat­
kę. Wskazała go córce, ,dą£j.ąc jej do zrozu­
mienia, że powinna go obejrzeć. Lucyna w zię­
ła go do rąk i przekonała się, że był to de­
kret egzekucyjny, wystawiający na sprzedaż 
publiczną sklepik ich i wszystkie ruchomości. 
Machnęła lekceważąco ręką. Nie obchodziło 
ją już teraz, co się stanie z mieszkaniem tem 
i sprzętami, wszak i tak biedna jej matka 
nie potvróci już do nich. Ale Urszula nie po­
dzielała tej obojętności. Patrzyła na córkę 
szeroko rozwartemi oczyma, a w oczach jej 
zabłysnął gniew.

— Słuchaj! - rzekła ocinypłjm głosem, 
patrz na mnie i zapamiętaj, jak umiera two­
ja matka. Wyrzucili mnie z domu, na bruku 
bym skonała, gdyby nie litościwe dusze, co 
mnie tu umieściły. Całe życie pracy, a potem

g ł ó w n ą  i o r g a n i z o w a n i a  p o w s t a n i a  
i że dotychczas nie znaleziono nic takiego, 
co mogłoby stanowić dowód wystarczający 
dla sądu.

Wobec tego przytaczamy dziś zajmujące, 
a sprawy tej uocy«k;;ce informacya »Świata 
SłowiańsKiego*, które jak się zdaje, trafnie 
wyjaśniąją właściwą istotę tej nagonki na cze­
skich radykałów:

»Co o tem sądzić? Klufacz jest figurą po­
niekąd operetkową, z którą nie wdawał się 
w politykę nigdy nikt, mając y władzę, zna­
czenie, wpływy. Poza ulicą jest to zupełne 
zero. Z góry więc jest wykluczonem, żeby 
on mógł stać na czele jakiejkolwiek powa­
żnej akcyi, zwróconej przeciw całości nio- 
naronii austryackiej.

» Jofacz lubi jednak bawić się w wielkie­
go polityka, a ma ogromne zamiłowanie do 
politycznych podróży. Był wszedzie - był 
nawet na Dalekim Wschodzie! Ale nigdzie 
mu się tak niepodobało i nigdzie mu się tak 
dobrzb .ue powodziło, jak w Serbii. Tam tra­
ktowano go poważnie. I oto Klotacz stanął 
po stronie Serbów i zabawiwszy się w wy­
słannika narodu czeskiego, p r z y r z e k ł  Ser  
b o m p o m o c  C z e c h ó w  i i n n y c h S ł o ­
wi an (!). Wszak w tym jeszcze tygodniu 
można było czytać w gazetach serbskich, ze 
Austrya musi się obawiać Serbii, bo gdyby 
tylko wrojska auslryackie przekroczyły gra­
nicę serbską, w y b u c h n i e  w A u s t r y i  
p o w s z e c h n e  po wr s i a n i e  S ł o w i a n !

»Jeżeii więc rząd każe prokuratoryi za­
dowolić się plotkami z zakresu polityki Ka­
wiarnianej, może się z tego zrobić akt oskar­
żenia, który jednak będzie trochę śmieszny 
i wcale nie lepiej uzasadniony, jak ów za- 
grzebski przeciw 53 Serbom.

»Klofacz daje się już dawno we znaki 
czeskim politykom, to też po cichu cieszono- 
by się może, gdyby się udało uniemożliwić 
go. Ale jeżeli mu siqf wytoczy proces, popu­
larność jego w z r o ś n i e  j e s z c z e  b a r ­
dzi e j .  O ż a d n y m  f o r m a l n y m  s p i s k u  
m o w y  b y ć  n i e  może ,  a naciągane oskar­
żenie musi obudzić sympatye dla oskarżo­
nego.

»Uuiemożliwienie radykalnych agitatorów*, 
bawiących się wr wielką politykę, byłoby do­
brodziejstwem dla Austryi, ale pod jednym 
warunkiem: g d y b y  r z ą d  r ó w n ą  m i a r ą  
m i e r z y ł  r a d y k a ł ó w  i c z e s k i c h  i n i e ­
m i e c k i c h . . .

»NaIeźy bowiem podnieść z całym naci­
skiem, że b ez  p o r ó w n a n i a  ł a t w i e j  by­
ł o b y  p o z w a ć  o z d r a d ę  g ł ó w n ą  Wo l f ­
f a ,  niż Ktofacza. W zadawaniu wyrazu na 
zewnątrz swemu antydynastycznemu usposo­
bieniu posunęli się austryaccy wszechnienmy 
bez porównania dalej, niż czescy radykali — 
a jednak o t a mt y c h  p r o k u  r a t o  r y e  s i ę  
n . e  t r o s z c z ą !

»Nagonka na »klofaczyków< nie jest te­
dy walką rządu z radjkalzmem wogóle, ale 

lko z radykalizmem w y ł ą c z n i e  c z e ­
s ki m,  a więc jest poślednio p o p a r c i e m  
r a d y k a l i z m u  n i e m i e c k i e g o .  Rząd 
przesuwa się widocznie ku niemieckiej lewi­
cy. Proces >klofaczyków« ma być skompro­
mitowaniem Czechów i wstępem do zażartej 
kampanii antyczeskiej. Choazi o to, żeby do- 
dokonać podziału Królestwa Czeskiego (pod 
pozorem reformy administracyi) na czeskie

co? śmierć w szpitalu. Ciebie zamknięlo do 
więzienia, . a tamci jak kruKi spadli już na 
biedny nasz dobytek, rozgiabili go, rozsprze- 
dali. Gdy umrę, nie będziesz miała gdzie gło- 
wy przyłożyć, a przecie ludzie, co zabrali 
nasze pieniądze, żyją szczęśliwi, bogaci, choć 
zrobili nam tyle złego. Wszyscy oni, pan: 
Chauwain i Marta, Lowel, Cornudet i Hen­
ryk, który cię porzucił. Widzisz, to wszystko 
stało się dla pieniędzy. Tu na świecie wy­
grywa ten tylko, kto ma pieniądze. Ten jest 
rozumny, szczęśliwy, takiemu się powodzi! 
Ale to niesprawiedliwa, słyszysz! to nie jest 
spi'awiedliwie.

Lucyna pochylona rad konającą, łowiła 
uchem każde jej słowro. ( żuła, że matka jej 
bredzić zaczyna w przedśmiertnej gorączce, 
mimo to cgzaltacya konającej udzielała się 
i jej także.

To niespraw iedliwie — szepnęła jak
echo.

— Słuchaj, mówiła Urszula, ty jesteś pię­
kna, rozumna, dobra, ale to ci nic nie pomo­
że jeżeli nie będziesz miała pieniędzy; a ty 
musisz je mieć, aby zemścić się na ludziach, 
którzy nas skrzywdzili. Odebrać im musisz 
nasz milion, co do grosza, rozumiesz? Przy­
sięgnij mi to! wtedy dopiero umrę spokojna. 
Przysięgnij mi, że zrobisz wszystko by zdo­
być bogactwo, wtedy dopiero będziesz silna, 
wtedy dopiero zemścić się będziesz mogła na 
nich.  Odetchnęła ciężko, wyczerpana wido­
cznie. ale jej oczy wyrażały nieme błaganie, 
prośbę, prawie rozkaz.

Ty masz dobre litościwe serce, mówi­
ła dalej przerywanym głosem, musisz o tem

i niemieckie i dlatego rzuca się Czechom ka 
mienie pod nogi, puszczając równocześnie pła­
zem a g i t a c y ę  p r z e c i  w p a ń s t w o  wr ą 
w s z e c b n i e m i e c h ą.

»N'e austryacka to polityka, lecz czysto 
niemiecka i dlatego Klofacz zyska jeszcze 
bardziej na popularności, jako jej ofiara*.

Przemysł i handel polski 
w Ameryce.

Przemysł polski na większą fabryczną 
skalę zapoczątkował się w Ameryce w la­
tach bardzo niedawmych i zaspakaja przewa- 
żnie potrzeby miejscowe lub co najwyżej w 
granicach Stanów Zjednoczonych. Przede- 
w*szystkiem rozwinął się on w dziedzinie fa­
brycznego przygotowywania artykułów spo­
żywczych, powoli zdobyw*ając rynki amery­
kańskie Chleb polski jak i polskie kiełbasy 
tak dobrze są spizedawar.e w sklepach pol­
skich jak i anglo-amcrykańskich, gdyż w wie­
lu większych miastach Unii zdobyły sobie 
markę jak najlepszą. Dlatego kilka burto- 
wnych piekarń polskich możnaby postawić 
za wzór niejednej narodotcości, a polskie za­
kłady rzeźnicze w Chicago, Buffalo i po in­
nych miastach pędzone są parą lub elektry­
cznością, sprzedając swre wyroby w olbrzy­
mich ilościach, a tu i ówdzie wagonami.

Parowych młynów, wyrabiających mąkę 
mają Polacy kilka w stanie Jersey i jeden 
młyn, wyr;;'; jący kaszę w Butfalo pod fir­
mą A. Nowak i Syn. Browarnictwo rozwi­
nęło się nienajgorzej.Do najstarszych browarów 
polskich należy browar Schreibera w Ruffa- 
lo, dwa irowary w Detroit, Mich. Żółtow­
skiego i Żyudy. Prócz tego istnieją dwa bro­
wary polskie w Chicago i jeden w Stanie 
Pensylwania. W Buffalo, jaK o własność Lipo­
wicza i Spółki, istnieją fabryki octu, mary­
nat i mydła.

Pięknie rozwijają się faLjjKi cygar szcze­
gólnie w South Bend, Ind., Chicago III, Buf­
falo, N. Y. i Milwaukee, Wis., zatrudniające 
po setce robotników, zwłaszcza w Buffalo, 
(Jankowski). Fabrykacyą papierosów jest w 
wyłącznem posiadaniu Żydów i zaledwie w 
Chicago i Buffalo a ostatnio w Detroit, we­
getują trzy fabryczki polskie. Zakłady kra­
wieckie doszły do wielkich rozmiarów fabry­
cznych po większych miastach Unii, a szcze­
gólnie w Chicago. W niektórych pracuje od 
100 do 200 ludzi. Warsztaty mechaniczne 
mnożą się i rozwijają. Do największych na­
leży fabryka wyrobów żelaznych Jareckiego 
w Erie, Pa., zatrudniająca około 20u luazi, 
a składająca się z kotłowni, odlewni i war­
sztatów do wyrobu maszyn. Wielkie widoki 
powodzenia i najpięKniejszego rozwoju ma 
fabryka automobili w Detroit, Mich. pod fir­
mą Grabowski and Co., przed paru tygodnia­
mi zaszczyi nie odznaczona na wystawie au­
tomobilowej w Nowym Yorku. Na wyróż­
nienie zasługują jeszcze fabryka wozów i po­
jazdów pod firmą Setny and Co. w Buffaio 
i fabryka wyrobów platerowanych Michała 
Nowaka tamże.

W Nowym Yorku od łat dawnych cieszy 
się wzięciem i uznaniem fabryka przetworów 
chemicznych Cieszewskiego. Prócz tego roz­
wijają się jak najlepiej fabryki: kuferków i 
waiiz braci Tyblewskich, ramek Sowińskiego

zapomnieć, nie możesz się litować nad tymi, 
którzy nie mieli dla nas żadnej litości. Wszy­
scy, wszyscy. Tu na usta jej powrracać za­
częły nazwiska ludzi, których uważała za 
sprawców swego nieszczęścia. Przysięgnij! 
szeptała zbielałomi już listy, przysięgnij, że 
spełnisz wszystko co p  nakazałam.

— Przysięgam! powtórzyła Lucyna pod­
nosząc rękę, przysięgam ci matko moja, że 
będziesz pomszczoną.

Ale Urszula nie słyszała już tych słów, 
po gorączkowem podnieceniu nastąpił stan 
bezsilnej apatyi, zdający sie zapowiadać spo­
kojny koniec. Głowa jej opadła na poduszki, 
oczy zamknęły się, oddech stawał się coraz 
powolniejszy, coraz cichszy, widocznem było, 
że za chwilę ustanie zupełnie. Lucyna zroz­
paczona rzuciła się na ciało matki, okrywa­
jąc jej twarz pocałunkami, i przemawiając Jo 
niej najczulszymi wyrazami. Wtedy jak gdy­
by przyw ołana do życia cudem miłości ma­
cierzyńskiej, konająca otworzyła oczy jeszcze 
raz, a na ustach jej ukazał się uśmiech prze- 
dzitrnej słodyczy, jeden z tych, jakimi tylko 
matka ogarnąć może dziecko swoje. Nadludz­
kim wysiłkiem spróbowała przemówić coś 
jeszcze. »Ojciec twój. wyjąkała z trudnością, 
a potem dodała jeszcze: List, mój list, weź go«.

To były ostatnie jej słowa.
Usta jej poruszały się jeszcze, ale nie wy­

dały już żadnego dźwięku. Powoli ciało jej 
zesztywniało, a twarz przed chwilą jeszcze 
wykrzywiona cierpieniem, skamieniała w nie­
ruchomym spokoju śmierci.

— Mamo! mamo! — wołała jeszcze Lu­
cyna, nie chcąc poddać się rzeczywistości, dot-

pod urmą Smith i Co., i kilka warsztatów  
blacharskich, mechanicznych, stolarskicn

Poważną gałęzią przemysłu polskiego jest 
drukarstwo. Polskich drukarń w Stanach 
Zjednoczonych jest przeszło 70. Niektóre 
wzorowo urządzone, zaopatrzone w najlep­
sze maszyny pospieazne. W drukarniach 
dzienników jak : >Dziennik Związkowy*, »Dz. 
Chicagowski*, -Dz. Narodowy*, »Dz Ludo­
wy*, >Dz. Polski*, >Kuryer Polskie, »Nowi- 
ny«, »Polak w Ameryce* i *Polak amerykań­
ski*. a także tygodników: »An.eiyka«, »Ga- 
zeta katolicka* i »Straż*, stawianie tekstu, 
a nawet robót akcydensowych mniej ozdo­
bnych, dokonuje się maszynami (linotype). 
Prócz tego »Dziennik Chicagowsri*, >Ruryer 
Polski* i >Dziennfk Związkowy* mają wła­
sną odlewarnię czcionek

Do wielkich przedsiębiorstw polskich za­
liczyć należy udziałów, fabrykę lodu w Mil­
waukee i największą w Stanacn Zjednoczo­
nych fabrykę bilardów Wagnera w Nowym 
Yorku. Prócz tego gęsto są rozsiane fabryki 
i zakłady polskie najróżnorodniejszych przed­
miotów', ale zaledwie wystarczające na po­
krycie skromnych wymagań lokalnych. Po­
wodzeniem coraz większym cieszą się polskie 
zakłady fabryczne lekarstw patentowanych, 
win leczniczych i wód mineralnych, warszta­
ty bronzownicze i złotnicze. Z pracowni rę­
cznych pięknie się rozwijają zakłady kra­
wieckie, modnia -sicie, ozdób i odznak, sztan­
darów i t. p.

Jak z powyższego, chociaż bardzo pobie­
żnego zestawienia widać, przemysł polski w 
Stanach Zjednoczonych jest jeszczo w powi­
jakach. Postęp jednakowo* jest ogromny. 
Ostatni dziesiątek lat zasiał osad/ polskie 
większymi zakładami i rzucił podwaliny pod 
rozwój przemysłu polskiego, który ma wszel­
kie dane- by coraz większe zataczał kręgi i 
obejmował coraz to nowo gałęzie wytwór­
czości. Na razie Polacy w b„anach ^jedno­
czonych nie pokrywają nawot vr 10 częśrf 
swego zapotrzebowania artykułami własnego 
przemytu, częścią z konieczności, częścią z 
przyzwyczajenia. Spodziewać się J,3dr „k na 
loży, że pod tym względem nuitąpi stanow­
czo zmiana na lepsze.

Zupełnie odmiennie przedstawia się han­
del polski w Stanach J$jeanoczonych. Eupiee- 
two polskie w Ameryce w y o l b r z y m i a ł o  
i l o ś c i o w o ,  chociaż nie jakościowo. Więcej 
tu jest handlów polskich, niż w Poznańskiem, 
a bodaj czy nie trzy razy tyle co w Galicyi, 
ale kupiec polsko-amerykański, to robotnik 
przemieniony nagle w handlarza, nie mający 
pojęcia o i acyonalnem kupiectwie i tylko 
dzięki sprzyjającym okolicznościom i bardzo 
niewybrednej klienteli, robiący dobre inte­
resy. Rzecz naturalna jest tu mowa o han­
dlach spożywczych, tak zwanych groserniach, 
których jest kilka tysięcy, ale zaledwie może 
200 zasługuje na miano handlów w europej- 
skiem znaczeniu tego słowa. Natomiast 
wszelkie inne interesy, jak składy żelazne, 
łokciowe, galanteryjne, muzyczne, jubilerskie 
i t. d , wymagające więcej fachowego obzna- 
jomienia kupieckiego, zazwyczaj prowadzone 
są bez zarzutu. Wielkich firm handlowych 
polskich, których obroty roczne dochodzą lub 
przenoszą ćwierć miliona dolarów jest kilka, 
zwłaszcza w Chicago i Buffalo. Dodać jeszcze 
wypada, $e w Stanach Zjednoczonych jest 
kilka tysięcy s z y n k a r z y  p o l s k i c h ,  robią-

knęła ustami czoła zmarłej, ale coinęla się 
zmrożona mimowoli przerażającem uczuciem 
chłodu. Upadła na kolana przy łóżku i łkała 
cicho z twarzą ukrytą w dłoniach.

W tej podstawie zastał ją doktor i człon­
kowie administracyi szpitalnej, przybyli dla 
stwierdzenia zgonu ! rszuli. Wszystko cc na­
stąpiło potem, pozostało w pamięci sieroty, 
jako jedno pasmo bolesnych i upokarzają­
cych wrażeń. Robiła rozpaczliwe usiłowania 
Ila zdobycia najskromniejszych choćby środ­
ków. któreby jej pozwoliły oddać zwłokom 
m.tki ostatn‘ą posługę. Nie na wiele się to 
jednak przydało. To co potrafiła uzyskać ze 
sprzedaży kiiku pozostałych błyskotek, me 
wystarczyło prawie na zapłacenie trumny. 
Gdy po uciążliwem bieganiu po mieście, po­
wróciła do szpitala śmiertelnie znużona, zna­
lazła zwłoki matki rzucone w trupiarni, wraz 
z wielu innemi i pozostawione w zupełnem 
zaniedbaniu.

Dnia następnego karawan ubogich po­
wiózł trumnę Urszuli wraz z wielu innemi 
na cmentarz Passy, gdzie złożone zostały na 
wieczny spoczynek we wspólnej mogde. Tak 
więc Lucyna została teraz na świecie zupeł­
nie sama, bez krewnych, przyjaciół, stosuu- 
ków, z gorzkiem wspomnieniem doznanej a 
nie pomszczonej krzywdy. Jedyną zaś Jej 
spuścizną po matce było brzemię dziwnej 
przysięgi, złożonej przy śmicrtelnem łożu 
konającej nędzarki. w wielkiej sali szpitala 
la PiUe.

(Ci&g dalszy odstąpi)
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eych przeważnie dobre interesy, w tem kil­
kunastu hurtownych dostawców napojów wy­
skokowych wszelkiego rodzaju.

Organizacya mleczarstwa,
W krajach zachodnich, np. Danii, Szwe- 

cyi i innych, gdzie gospodarstwo wiejskie pro­
wadzi się racyonalnie, w duchu nowoczesnym 
i wogóle kultura rolnicza zajmuje miejsce jej 
należne, mleczarstwo stanowi bardzo powa­
żny gałąź w ogólnem gospodarstwie narodu 
i jest wielką pozycyą w jego bilansie han­
dlowym. Świadczą o tem wymownie cyfry. 
Mała Dania, kraj o niespełna 3 milionach he­
ktarów rolniczej przestrzeni i 2'5 milionach 
mieszkańców w r. 1904 produkowała n a w y­
w óz przeszło 100 milionów kilogramów za 
ogoiną sumę około 200 milionów koron. A 
potężna i niezmiernie wymowna ta cyfra z 
roku na rok się podnosi.

Jakie inaczej u nas! Wszystkie mleczar­
nie w Galicyl, kraju o 5'5 milionach prze­
strzeni rolniczej i o ,8 milionach ludności wy­
robiły w ciągu r. 19Ó5 zaledwie około 1 mi­
liona klg. masła i n ie  z d o ł a ł y  n a w e t  po­
k r y ć  k r a j o w e g o  z a p o t r z e b o w a n i a .  — 
Kraj nasz rolniczy, zamiast z tytułu swego 
charakteru wysyłać miliony klgr. masła na 
rynki zagraniczne, sam je stamtąd sprowa­
dzać musi, ponieważ produkcya własna na 
pokrycie jego potrzeb nie wystarcza.

Na ten smutny i zawstydzający nas wobec 
zagranicy stan rzeczy złożyło się bardzo wie­
le przyczyn. Przedewszystkiem ogólnie niski 
poziom kultury następnie brak asocyacyi za­
równo w wytwórczości jak i w handlu. Kie­
dy np. w Danii istnieje blisko półtora tysią­
ca ml e c z a r ń  s p ó ł k o w y c h  w Galicyi, dwa 
razy większej od Danii, mieliśmy ich bo­
wiem w r. 1906 zaledwie 16 na 321 mleczarń 
wogóle. Jestto śmiesznie mała cyfra. Orga­
nizacji handlowej, któraby produkt mleczarń 
gromadziła i wprowadzała zbiorowo na targ, 
wogole dotychczas w kraju naszym nie by­
ło. Brak takiej instytucyi powodował, że ta 
mała liczba istniejących mleczarń zbiorowych 
nie mogła zdobyć rynku zbytu dla swoich 
produktów, a o powstaniu większej liczby 
nowych mleczarń choćby tylko z tego powo- 
nu nie mogło być mowy. Potrzeba otworze 
nia organizacyi handlowej stała się więc gwał­
towną, palącą. Sprawę tę poruszano wielo­
krotnie na zebraniach i wiecach mleczarskich 
— długo jednak bezskutecznie. Wreszcie na 
ostatnim wiecu mleczarskim w J a r o s ł a ­
wiu, zwołanym przez galicyjskie Towarzy­
stwo mleczarskie, wybrano komisyę, której 
polecono obmyślenie zorganizowania Związku 
producentów masła i serów.

Komisya ta z poruczonego jej obowiązku 
przygotowania terenu pod organizacyę mle­
czarstwa wywiązała się pomyślnie. Rezulta­
tem jąj pracy jest, że przed kilku dniami 
odbyło się we Lwowie, w gmachu sejmowym 
zgromadzenie mleczarzy, na któręm defini­
tywnie z a ł o ż o n o  » Zwi ą z e k  m l e c z a r ­
sk i*, instytucyę, która jeśli będzie racyonal­
nie prowadzoną, przynieść może krąjowi nie 
dające się dziś obliczyć korzyści. »Związek 
mleczarski* ma ująć w swoje ręce handel 
masła i serów, postarać się o zaopatrzenie 
najpierw krajowych rynków głównie L w o ­
wa i Kr akowa ,  następnie zaś starać się o 
rynek zbytu za granicami kraju.

Związek ukonstytuował się jako stowa­
rzyszenie zarobkowo-gospodarcze a zosta­
je pod Patronatem Wydziału krajowego. Za­
daniem Związku jest podnoszenie rolniczych 
gospodarstw przez ułatwianie producentom, 
w szczególności zaś s p ó ł k o m  m l e c z a r ­
s k i m  jako członkom Związku, korzystnego 
s p i e n i ę ż a n i a  m a s ł a i  i n n y c h  p r o d u k ­
t ó w  n a b i a ł o w y c h ,  jakoteż dostarczania 
członkom p r z y b o r ó w  potrzebnych do pro­
wadzenia gospodarstwa nabiałowego i to nie 
w celach zysku.

Członkami Związku mleczarskiego mogą 
być: spółki mleczarskie zostające pod Patro­
natem Wydziału krajowego, właściciele lub 
dzierżawcy mleczarń rolniczych, podlegających 
kontroli krajowego Biura mleczarskiego albo 
takiego Towarzystwa rolniczego, którego o- 
piekę nad mleczarnią uzna Rada nadzorcza 
Związku za wystarczającą, instytucyę publicz­
ne i Towarzystwa rolnicze o ile leży w ich 
zakresie działania popieranie postępowego 
mleczarstwa w kraju. Członek Związku jest 
obowiązany zbywać produkta swoje za po­
średnictwem Związku z wyjątkiem tych, któ­
re są przeznaczone do l o k a l n e j  s p r z e ­
d a ż y  w r e j o n i e  p r o d u k c y j  n y m człon­
ka, a których najwyższą ilość ustanowi dy- 
rekeya Związku w porozumieniu z odnośnym 
producentem. Obowiązkiem Związku jest tro­
szczyć sie o jak najkorzystniejszy zbyt całej 
ilości wyprodukowanego nabiału przez człon­
ka 1 oddanego do dyspozycyi Związku. Sprze­
daż ma wykonywać Związek tylko sposobem 
komisowym na wspólny rachunek wszystkich 
członków.

Tak się przedstawiają nąjważniejsze posta­
nowienia ustawy świeżo założonego Związku 
mleczarskiego.

Do dyrekcyi Związku wybrano: pp. Józe­
fa C i e m b r o n i e w i c z a ,  Franciszka G ó r e c ­
k i e g o  i Stanisława S i c i ń s k i e g o .  Do Ra­
dy nadzorczej weszli: pp. Dr Tadeusz R y l ­
ski ,  przewodniczący, hr. S k a r b e k ,  X. R as- 
t a w i e c k i .  X. T a b a c z k o w s k i ,  Oskar- 
Schn el  i E. Ma u r u z i n .

Siedzibą Związku jest Lwów. działalność 
Jego rozciąga się na cały kraj.

Teror na gruncie krakowskim.
Proces pani Janiny Borowskiej zamienił 

się na miażdżący wprost cios dla partyi so- 
cyalistycznej w naszym kraju. Odsłonił on 
całą jej obłudę i przewrotność, nikczemne 
środki, którymi się posługuje dla dopięcia 
swoich celów, a nadto jej właściwy chara- 
rakter jako n i e p o l s k i e j  lecz m i ę d z y n a ­
r o d o we j  organizacyi rewohicyjno-bojowej. 
Nie dziw też, że przywódcy tej partyi od­
czuli potęgę tego ciosu, że zadrżeli na myśl 
o jego skutkach, że pragnęliby z blichtru do­

tychczasowej swej >aureoli* — ocalić cho­
ciaż małe strzępy. Widząc zaś, że na innej 
drodze nie zdołają tego osiągnąć, chwycili 
się dziś środka, którym posługują się wszę­
dzie, gdzie już poznano się na »wartości* ich 
argumentów — prostego teroru.

Zadania tego podjął się dziś najwyższy 
wódz socyalnej demokracyi w Galicyi — po­
seł D a s z y ń s k i .  Zamieścił on w »Naprzo- 
dzie* artykuł, z własnym podpisem, w któ­
rym oświadcza, że jego partya nie poddaje 
się wyrokowi krakowskiego trybunału i są­
du przysięgłych, że podtrzymuje wszelkie 
swoje zarzuty, podniesione przeciwko pani 
Borowskiej, że rzekomych faktów nie po­
zwoli unicestwić nieumotywowanym werdy­
ktem...

Artykuł ten rozszedł się wśród publiczno­
ści w niewielu tylko egzemplarzach — po­
nieważ rychło uległ konfiskacie. Ze wzglę­
dów prawno-formalnych konfiskata ta była 
zapewne uzasadnioną, ze względów polity­
cznych i moralnych ubolewać trzeba, że ją 
zarządzono. Wymowniejszego bowiem dowo­
du a n a r c h i s t y c z n y c h  i terorystycznych 
tendencyi partyi p. Daszyńskiego znaleźć chy­
ba trudno, jak to jego wystąpienie w tej 
sprawie.

Gdy podczas procesu zwrócono panu 
Haeckerowi uwagę, że odmówiono pani 
Borowskiej sądu partyjnego — oświadczył 
oskarżony redaktor Haecker z emfazą, wska­
zując na ławę przysięgłych: »I to  p r z e c i e  
j e s t  sąd o b y wa t e l s k i ! *

Dziś zaś najwyższy przełożony redaktora 
H a e c k e r a  — poseł Daszyński odmawia te­
mu sądowi wszelkich kompetencyi do sądze­
nia spraw socyalistycznych, zarzuca mu na­
wet brak bezstronności... A czyni to jedynie 
z tej przyczyny, że sąd ten miał odwagę dać 
wyraz swemu uczuciu słuszności i sprawie­
dliwości, że nie pozwolił się osidlić podstęp­
nym wybiegom »towarzyszów*, nie uląkł się 
ich złości i nienawiści, że wydał wyrok je­
dynie możliwy na podstawie przedłożonych 
mu dowodów i faktów. Dziś w oczach p. Da­
szyńskiego nie jest to już sąd o b y w a t e l ­
s k i  — lecz tylko grupa ludzi, niezdolnych 
do... zrozumienia i należytej oceny przedło­
żonej im sprawy.

Nigdy może jeszcze tak jaskrawo nie uwy­
datniło się uzurpowanie sobie n i e o m y l n o ­
ści  przez tę partyę i jej dążenie do p o s t a ­
w i e n i a  wo l i  i opi ni i  »menerów« par­
t y j n y c h  ponad o pi n i ę  o g ó ł u  i ponad  
p o c z u c i e  w s z e l k i e j  s ł u s z n o ś c i  i s pra­
w i e d l i w o ś c i .  Klęska, jaką poniosła, ma 
być zrównoważona te r  o rem,  wyrok zagłu­
szony w r z a s k i e m  o p o z y c y j n y m,  sumie­
nie ogółu ponownie s k o r u m p o w a n e  po­
g w a ł c e n i e m  prawdy,  opinia publiczna 
o n i e ś m i e l o n a  k o m e d y ą  o d wa g i  cy­
wi l ne j  p r z y w ó d c y  s o c y a l i s t ó w ! !

Znów bowiem pan Daszyński przybrał 
się w tę togę i potrząsa nią z właściwym 
sobie patosem. Twierdzi on, że bierze na sie­
bie całą o d p o w i e d z i a l n o ś ć  za ten protest 
przeciwko wyrokowi, że nie ukrywa się za 
swoją nietykalność poselską, ponieważ obec­
nie Rada Państwa zamknięta i wskutek tego 
on Jak każdy inny śmiertelnik podlega wła­
dzy sądowej. Jakże to ś m i e s z n a  s p e k u -  
l a c y a  na n a i w n o ś ć  p e w n e j  c z ę ś c i  
p u b l i c z  n o ści ,  jakże t a n i  to patos, jak 
mało niebezpieczna odwaga! Parlament 
ma się przecież zebrać już za d w a  t y g o ­
dni e ,  a więc zanim sytuacya stanie się groź­
ną, pan Daszyński znów znajdzie się pod o- 
piekuńczemi skrzydłami nietykalności posel­
skiej... Blaga ta byłaby śmieszną, gdyby nie 
stała na usługach a n a r c h i s t y c z n e g o  
t e r o r u .  Lecz społeczeństwo nasze przejrza­
ło już tak dalece, że i tego teroru się n ie  
u l ę k n i e .  Socyalna demokracya przegrała 
sprawę, i z tem się pogodzić musi...

Kto skazany?
W sprawie pani Janiny Borowskiej wy­

powiedzieliśmy swój sąd we wczorąjszym nu­
merze »Głosu Narodu*, uważając werdykt 
przysięgłych jako uroczysty p r o t e s t  prze­
ciwko metodzie walki, wprowadzonej przez 
socyalistów do ż y c i a  p u b l i c z n e g o ,  przy 
pomocy nadto środków, jakimi rozporządza 
t e r o r  p a r t y j n y ,  a dalej uważając sam 
przebieg procesu jako r o z p r a w ę  »par t y  i* 
z o p i n i ą  p u b l i c z n ą ,  k t ó r e j  w y r o ­
k i e m  j e s t  z d y s k r e d y t o w a n i e  s i ę  i 
k o m p r o m i t a c y a  ^ d z i a ł a l n o ś c i *  s o ­
cy al i  s t y c z  n ej na c a ł e j  l i ni i .

Wreszcie jest jeszcze druga strona tego 
procesu — strona czysto polityczna — a któ­
ra ujawniła się w s ą d z i e  nad bagnem ro­
syjskich »rządów«.

W tym samym mniej więcej duchu prze­
mawia cała n a r o d o w a  pr as a  p o l s k a  w 
krąju—a zarazem większość prasy niemieckiej 
w monarchii, akcentując bądź jeden z onych 
momentów, bądź też obydwa. I tak »Czas« 
pisze:

»Rozprawa rzuca światło na działanie 
charakter stronnictwa, które jest czynnem 
w naszem życiu publicznem, a wskutek tego 
podlegać winno p u b l i c z n e j  kontroli.

Socyalistyczne stronnictwo walczyło r o z 
p a c z l i w i e  o s w o j e  i mi ę ,  w w a l c e  tej  
j e d n a k  p o t l i o s ł o  f a t a l n ą  k l ę s k ę .  Z 
tego punktu widzenia, wczorajszy wyrok ma 
znaczenie czynnika, oczyszczającego atmosfe 
rę. Sąd potępił to wszystko, co proces uja­
wnił, jako demoralizujące i deprawujące*

<Gazeta Narudowa* stwierdza, iż rozpra­
wa sama olwarła przed oczami naszemi cze­
luście, w których nie gnieździ się rewolucya, 
mająca jakąś ideę.  al e  a n a r c h i a  duc ha  
i z g n i l i z n a * .

I to najbardziej kompromituje tę partyę, 
nastrojoną na wielki bęben idei, iż rozprawa 
odchyliwszy nieco zasłonę, zakrywąjącą in a- 
c h i n a c y e  w o d z ó w  rewolucyi, pokazała, 
iż niema wśród nich »ludzi ideowych*, — 
lecz są to tylko mniej lub więcej zuchwali 
a f e r z y ś c i ! *  A następnie pisze »Gazeta 
Narodowa*:

»Na ostatniej sesyi sejmowej, jeden ksią­
żę Kościoła przestrzegał przed anarchią du­
cha, która do nas idzie, a mówiąc o rozsła­
wionych ^Dziejach grzechu*, rzekł: »Jakież 
to wszystko obce*. To było przed procesem

Borowskiej. Dziś niestety taka Ewa Bora- 
tymska nie wydaje się nam już obcą. Nie­
prawdopodobne staje się prawdziwem. Autor- 
sympatyk widział już przedtem te czeluście, 
jakie przed oczami ogółu otworzył proces 
Borowskiej, a które największe umysły wśród 
nas tylko proroczo przeczuwały«.

^Dziennik Polski*, omawiając wyrok, za­
znacza, iż werdykt nie mógł być niespodzian­
ką dla tych, którzy bacznie śledzili przebieg 
rozprawy, gdyż dowodów niezbitych przeciw 
pani Borowskiej nie dostarczono. Dlatego 
wyrok ten musiał potępić dziennikarza, i gra­
j ą c e g o  z c z c i ą  l u d z k ą ,  wydając sąd na 
potępienie s y s t e m u  szarpania ludzi, a któ­
ry niestety w pewnych pismach stał się za­
sadą walki i polemiki.

Na pytanie: Kto jest »właściwie* skaza­
ny? — odpowiada:

>Ale właśnie skazanym jest ow s t r a s z ­
ny s y s t e m  r o s y j s k i ,  który właściwie 
siedział na ławie oskarżonych. W tym kie­
runku oddał proces krakowski istotną przy­
sługę sprawie ludzkiej, gdyż przed oczyma 
całej Europy odsłonił haniebne strony czy- 
nowniczej Rosyi, napiętnował podłość i bar­
barzyństwo jej rządu*.

W  końcu podnieść należy znamienne sta­
nowisko, jakie »Dziennik Polski* zajmuje w 
końcowem swem omówieniu procesu:

»Proces prowadzony był sumiennie. Zaró­
wno ława przysięgłych, jak trybunał i za­
stępcy stron starali się w ciemnej tej spra­
wie odsłonić prawdę. Tem  o s t r z e j  t r z e ­
ba n a p i ę t n o w a ć  de mo  n s t r a c y e ,  które 
publiczność urządziła w sali po procesie. Że 
nie przyczynią się one do uczynienia sprawy 
p. Haeckera sympatyczniejszą — to nie ulega 
wątpliwości*.

Największy nacisk na stronę p o l i t y c z n ą  
procesu p. Borowskiej kładzie »N. Reforma* 
pisząc, iż przed jawnym sądem, pod pręgie­
rzem opinii publicznej stanęła a d mi n i s t r a -  
c y a  r o s y j s k a ,  jej straszliwy, najbardziej 
karygodnym pojęciom podstaw ustroju cywi­
lizowanego państwTa urągający system. H o- 
n o r o w i  Ro s y i ,  jako państwa cywilizowa­
nego, jeżeli jeszcze gdziekolwiek wierzono 
weń naprawdę, z a d a ł  p r o c e s  k r a k o w ­
s k i  c i o s  p o t ę ż n y .

W dalszym ciągu zaś »N. Reforma*, kła­
dąc wogóle nacisk tylko na stronę polityczną 
procesu, wyciąga następujące konsekweneye:

»A że stało się to właśnie w Austryi, to 
także zasługuje na uwagę Jeszcze przed kilku 
laty, w okresie Muerztegów rozmaitych, pro­
ces tego rodzaju, przeprowadzony z taką grun- 
townością, byłby niemożliwy. Dzisiaj jednak 
dyplomacya austryacka nietylko nie krępowała 
w niczem czynności judykatury, ale nawet 
prasa wiedeńska, stojąca zawsze w pewnych 
stosunkach z ministerstwem spraw zagrani­
cznych, wyłożyła znaczne fundusze i poświęciła 
wiele miejsca na szczegółowe sprawozdanie 

procesu.
»Jeżeli się zaś weźmie na uwagę, że 

równocześnie prasa berlińska, utrzymująca 
z wiedeńską tak ścisły kontakt zawodowy, 
już to zupełnie p r z e m i l c z a ł a  proces 
krakowski, już to informowała o nim swoją 
publiczność w notatkach kilku wierszowych, 
to d y p l o m a t y c z n e  znaczenie procesu 
stanie się bardzo jasnem i poucząjącem. 
Świadczy on bowiem o gwałtownym zaniku 
owej kurtuazyi Austryi wobec Rosyi, która 
jeszcze niedawno wyraziła się w formie tak 
jaskrawej i nieodpowiedniej, jak pamiętne 
ściganie i oskarżenie p. Dobrodzickiej. Dziś 
nie znalazłby się z pewnością w Austryi ża­
den gorliwy prokurator, któryby przeciw 
niej z oskarżeniem wystąpił...*

W iedeńska chrześc.-socyalna „R eichspost" 
poświęciła wyrokowi arty k u ł wstępny. Omówi­
wszy w nim najw ażniejsze m om enty procesu i 
w strętne, nieludzkie zachowanie się przywód­
ców socyalizmu wobec p. Borowskiej, pisze 
„R eichspost" o znaczeniu wyroku.

„Ośm dni trw ała walka pani Borowskiej o 
przywrócenie je j czci i uratow anie je j egzysten- 
cyi. Prow adzoną ona była przez jej przeciwni­
ków w sposób, k tó ry  w erdyktowi przysięgłych 
nadaje ch a rak te r n i e w z r u s z o n e j  s p r a w i e ­
d l i w o ś c i .

H aecker i jego obrońca spodziewali się, że 
wykazanie „alib i“ dla p. Borowskiej je s t  nie- 
możliwem z powodu olbrzymich trudności i o- 
parłszy się na zeznaniach jednego ty lko świad­
k a  klasycznego, b ak a ja , posługiwali się w yłą­
cznie św iadkam i d l a  w y w o ł a n i a  n a s t r o ­
j u ,  a przez budzące grozy opisy okrucieństw  
rosyjskich, s ta ra li się p. Borowską uczynić n ie­
sym patyczną dla przysięgłych. D r Lewicki za­
chowywał się — rzecz dziwna — wobec tej ta ­
k tyk i przeciwników zupełnie biernie.

In teresującym  je s t  fakt, że przysięgli nie 
dali się wprowadzić w błąd co do w iarygodno­
ści B akaja — mimo w szystkich świadectw, ja ­
kie mu socyalistyczni przywódcy wystawili. — 
Usiłowania, by B akaja  przedstaw ić jako  ideał 
polieyanta, były darem ne. W idocznie sędziowie 
przysięgli nabrali przekonania, iż B akaj nie 
z idealnego hum anizm u przeszedł z „ochrany" 
do rew olucyi!... F ak tem  je s t, że sędziowie lu­
dowi nie wzięli jego zeznań za podstaw ę swego 
w erdyktu i że w ten  sposób zawiódł cały ko­
sztow ny a p a ra t świadków, k tó ry  rewolucyoniści 
przywiedli dla dekoracyi procesu.

Ale ten  ap a ra t procesowy okazał św iatu, 
ja k  pracąje  antypaństw ow a i antyspołeczna p ar­
ty a  socyal-rewolucyonistów i ja k  głęboko wżar- 
ła  się zaraza anarchizm u w organizm europej­
skiej kultury... W iele mom entów procesu je s t 
groźnem  napom nieniem  dla władz i dla żywio­
łów społecznych, by w ystąpili wszelkimi siłami 
przeciw te j niszczycielskiej zarazie, k tó ra  u so­
cyalnej dem okracyi dochodzi do jaw nego an a r­
chizmu.

W erdyk t krakow ski je s t druzgocącym wy­
rokiem  sędziów ludowych o charak terze  i dzia­
łalności anarchistów  i zwycięstwem i tryum fem  
żywiołów, utrzym ujących państw o i społeczeń­
stw o nad elem entam i rozstro ju  i zniszczenia.

Otwarcie kursu dla instruktorów 
i organizatorów Kółek rolniczych,
W poniedziałek dnia 22 b. m. o godzinie 9 

rano otw arto  uroczyście w szkole im. Staszica

drugi k u rs  dla o rganizatorów  i instruk to rów  
Kółek rolniczych, urządzony staraniem  Zarządu 
głównego K ółek rolniczych.

W otwarciu wzięli udział oprócz W ydziału 
Zarządu głównego Tow arzystw a Kółek rolni­
czych z wiceprezesem D r Bronisławem Dulębą 
i dyrektorem  T. Adam skim  na czele, reprezen­
tanci Rady szkolnej krajow ej pp. radca B ara­
nowski i Zaleski, inspektorzy X. Głodziński i 
Howorka, dalej poseł T. Merunowicz, delegat 
Tow. gospodarskiego Dr Rodakiewicz i wiele 
innych poważnych osobistości.

Imieniem Tow arzystw a Kółek rolniczych za­
gaił wiceprezes D r Bron. Dulęba, k tó ry  w yjaś­
niwszy znaczenie i cele kursu  — podziękował 
w gorących słowach Radzie szkolnej krajow ej, 
Reprezentacyi m iasta, Tow. gospodarskiem u i 
Związkowi nauczycielek za poparcie.

W  odpowiedzi na życzenia, przesłane przez 
prezesa Tow. K ółek roln posła A rtu ra  Zarem bę 
Cieleckiego, przebyw ającego za granicą na  ku- 
racyi, wnosi p. Dr Dulęba na  wysłanie pism a z 
podziękowaniem i życzeniem rychłego powrotu 
do zdrowia, co uczestnicy przyjęli głośnymi o- 
klaskam i.

N astępnie przem aw iał radca szkolny B ara­
nowski, zaznaczając, że R ada szkolna k ra jow a 
od początku życzliwie odnosi się do Towarzystw 
Kółek rolniczych i uznąje, że działalność nau­
czycielstwa ludowego w K ółkach rolniczych je s t  
niejako uzupełnieniem nauki szkolnej i że w te­
dy dopiero p raca nauczycielstw a m a doniosłe 
znaczenie.

Bardzo ważną okolicznością w tegorocznym 
kursie je s t udział n a u c z y c i e l e k ,  k tó re  s ta ­
nowią bardzo znaczny procent sił nauczycielskich 
w kraju . Ten objaw je s t  bardzo znam ienny i 
pocieszający. N astępnie wspomniał p. radca Ba­
ranow ski o pierwszych zaczątkach Tow. Kółek 
roln., oraz o wrażeniach, jak ie  odniósł z kursu 
sklep ikarsk iego  K ółek roln. w Szynwałdzie, 
gdzie przekonał się naocznie o działalności Kó­
łek. Lud unika karczm y i pijaństw a a garnie 
się do ośw iaty i pracy ku ltu ra lnej, wybudowano 
piękny dom ludowy z dużą salą, w k tó re j na 
zakończenie kursu  te a tr  w łościański odegrał 
znakom icie k ilka  sztuk.

Uczestników kursu  zebrało się koło 100, a 
mianowicie z 30 powiatów wschodniej i środko­
wej Galicyi. Są to  przeważnie nauczyciele ludo­
wi, a wśród nich 8 nauczycielek, dalej 6 dele­
gatów  akadem ickich tow arzystw  z Krakowa, 4 
ze Lwowa i k ilkunastu  słuchaczów rzym .-kat. 
teologii ze Lwowa, w końcu 1 stypendystka  To­
w arzystw a rolniczego.

R eferentam i kursu  s ą : Telesfor AdamsKi, 
Dr Bronisław Dulęba, X. Antoni Głodziński, Dr 
Stanisław  G rabski, Bronisław  Janow ski, A ugust 
K rogulski, Zdzisław Ludkiewicz, Dr Kazimierz 
Miczyński, Teodor Popławski, N orber Przyborow- 
ski, S tanisław  Sadowski i Tadeusz Stam irowski.

Zakończenie kursu  odbędzie się dnia 27 lu­
tego b. r., a następnego dnia zwiedzą uczestni­
cy grem ialnie Z akłady kraj. Akadem ii rolniczej 
w Dublanach.

B. GAB RY ELS K. A,  Krzysztofory, Kraków.
W ynajm uje i sprzedaje pierw szorzędnych fabryk 
fortepiany, pianina, harm onie i pianole za  go 
tów kę lub na  sp ła ty  naw et dwudziescomiesięczne. 

Instrum enty  używane od cen najniższych.

Precz z towarem pruskim! 
Kupujcie tylko a chrześcijan!

KRONIKA.
KALENDARZYK KOŚCIELNY. Jutro w Piątek 

Mechtyldy. Dyonizego; pojutrze w sobotę Leandra 
biskupa.

KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wschód 
głońca rozpocznie gię jutro o godzinie 6 minut 8; 
zachód przypada o godz. 4 minut 58; długość dnia 
godzin 10 minut 47.

Kraków 25 lutego. 
Dom dla Izby rękodzielniczej. Onegdaj od 

było się posiedzenie ścisłego kom itetu budowy 
domu rękodzielniczego pod przewodnictwem pre­
zesa p. K o s o b u d z k i e g o .

K om itet ten, trzym ając się uchwały ogólne­
go kom itetu , ułożył p ro jek t dla wykonać się 
mających szkiców do planów te j budowy, wy­
szczególniając dokładnie rozkład lokalności, k tó ­
rych do swych celów potrzebuje.

Przedew szystkiem  więc plan p ro je k tu je : lo­
kal dla Izby rękodzielniczej 2 dotyczącemi biu­
ram i, duża sa la  na  zebrania rękodzielnicze (a 
może służyć i na inne cele w mieście) — sala 
na  posiedzenia W ydziału L by , sala cechowa, 
kancelarya inspektora  przemysłowego, kancela- 
rya syndyka izby, lokal dla m ajstersk ie j Kasy 
chorych, lokal dla Banku rękodzielniczego, du­
ży lokal parterow y na bazar d l a  s p r z e d  a- 
ż y  w y r o b ó w  i n a r z ę d z i  r ę k o d z i e l n i ­
c z y c h ,  sala na czytelnię dla członków Izby, lo­
kal klubowy, lokal na redakcyę pism zawodo­
wych, lokal „W zajem nej pomocy" rękodzielni­
ków i przemysłowców, lokal dla stow arzyszeń 
czeladzi rękodzielniczej, sala na  czytelnię dla 
term inatorów , lokal na przytułek  dla starców  
m ajstrów  rękodz.

P ro jek t ten  przedłożono M agistratow i do 
rozpatrzenia, celem obliczenia rozmiarów wydzie­
lić się m ającej pod tę  budowę parceli.

Pierwsze szkice budowy w ykona p. a rch itek t 
Z a w i e j s k i .

Jubileusz Słowackiego. „S traż  polsfca" z za­
łożenia swego powołana do pracy narodowej, 
podejmuje też obecnie myśl społeczeństw a pol­
skiego, zw racającą się z uwielbieniem ku je d ­
nemu z najw iększych swych m istrzów  J  u 1 i n- 
s z o w i  S ł o w a c k i e m u .  Aby urzeczywistnić 
powszechne pragnienie ja k  najwyższego uczcze­
nia naBzego wieszcza w se tn ą  rocznicę jego u- 
rodzin, „S traż polska" przedsiębierze utworzenie 
kom itetu  ogólno-obyw atelskiego, k tórego zada­
niem będzie urządzenie uroczystości na Juliu- 
szowy jubileusz w Krakowie.

Pierwsze posiedzenie K om itetu odbędzie się 
26 lutego o godz. 6 popoł. w sali Rady powiat. 
(P ijarska  1).

Wiec w spraw ie potrzeb polskiego szkolnic­
tw a na Ś ląsku odbędzie się w niedzielę dn. 28 
lutego o godzinie 4 popołudniu w sali Rady 
m iejskiej. R eferat objął prof. Dr W ładysław  Wa-

sung. Ludność polska n a  Śląsku musi ciągle 
walczyć o swe praw a narodowe i to  nietylko 
z Niemcami, ale i z Czechami. Obecnie w alka 
ta  przybrała bardzo ostre  formy w Polskiej 0 -  
straw ie, gdzie wydział gm inny ofiarował dla 
szkoły polskiej subwencyę 800 kor. — Zważyć 
przytem  należy, że w Polskiej Ostraw ie na 18 
tysięcy mieszkańców je s t 13 tysięcy Polaków, 
1 tysiąc Niemców, a 4 tysiące Czechów. W yda­
tk i zaś na szkoły czeskie w Polskiej Ostrawie 
wynoszą 220 tysięcy kor., na szkoły niem ieckie 
25 tysięcy, a na  P o lską  szkołę aż 800 kor. Ta 
stra szn a  krzyw da w strząsnęła całem społeczeń­
stwem  polskiem  na  Ś ląsku i obecnie grozi s tra jk  
dzieci polskich, k tó ry  ma być protestem  przeciw 
krzywdzie ze s trony  Czechów. Kraków  powinien 
wypowiedzieć się w te j spraw ie i s tanąć  w o- 
bronie pokrzywdzonej braci. Z tą  spraw ą łączą 
się jeszcze liczne inne potrzeby szkolnictw a pol­
skiego na  Ś ląsku, ja k  kw estya założenia no­
wych szkół ludowych i średnich, k tó re  na  zapo­
wiedzianym wiecu zostaną  obszernie omówione 
Sądzimy, że obyw atelstw o krakow skie licznie 
staw i się n a  wiecu.

Druga a raczej powtórna reduta prasy od­
była się w osta tn i w torek  w „jam ie Michaliko- 
weJ>“ gdzie zebrała się cała „elita" krakow skiej 
bohemy literacko-artystycznej w pstrych  i dzi­
wacznych stro jach i przerażających m aszkarach, 
k tó re  jed n ak  ani jednego incognita nie zasło­
niły.

Był zatem  andrus zwierzyniecki jakby  żyw­
cem przeniesiony z nad W isły, był bandyta wło- 
sko-w arszaw ski, w s t r o j u  z u p e ł n i e  p o ­
s z a r p a n y m  podobno po ostatn iej b ó j c e  
o b s t r u k c y j n e j  w p a r l a m e n c i e ,  — 
był poważny T urek, rabin cudotw órca i ele­
gancki „incroyabie" XX wieku i „stry j Jonatan" 
prawie autentyczny, — były tak że  dwie H isz­
panki wprawdzie nie z Hiszpanii, ale z tem pe­
ram entem  andaluzyjskim , i k rakow ska Prim a- 
vera  nie Boticellego i „R oksolana" jak b y  z por­
tre tu  i m ark iza i P ie rro t i ba jadera  i wiele in ­
nych strojów  barwnych choć niekosztow n^ch,— 
a całe to tow arzystw o pląsało nie Dez wdzięku, 
acz nie zawsze w ta k t  przedziwnej m uzyki zna­
nego kabaretow ego deklam atora, im prow izaiera 
(honny so it qui mai y pense) śpiew aka, k tóry  
w dyplom atycznym  kapeluszu i naiwnej masce 
gra ł bez w ytchnienia ale z natchnieniem  walce, 
m azury a  zwłaszcza „Cake w alk i" i m atszi- 
cae...

Tak zakończyły zapusty  krakow skie „m u­
zy", k tórych je s t  znacznie więcej niż siedm ,— 
zwłaszcza gdy się doda Gracye, a może także 
Harpije.

Nieco 2 genealogii p- Haeckera. Bohater
sensacyjnego procesu p. Emil H eecker wywodził 
przed sądem  przysięgłych z patosem  głębokiego 
wzruszenia, że ma niem niejszy ty tu ł do polskości 
niż Dr Wl. Lewicki lub p. Borowska. „Mój ojciec 
walczył pod generałem  Bemem — wołał pan 
H aecker —  i dwa razy raniony wpadł do nie­
woli rosyjskiej". Kom edyancki patos p. H ae­
ckera m iał widocznie na  celu wpłynąć na opi­
nię sędziów przysięgłych, m iał ich przekonać o 
„polskim  patryotyzm le" p. H aeckera. — Ale 
napróżno.

Wobec wypowiedzianej publicznie i uroczy­
ście n i e p r a w d y ,  widzimy się zmuszeni po­
dać pewne szczegóły z genealogii p. H aeckera. 
B ohater procesu p. Borowskiej urodził się w 
Tarnowie na Strnainie. Ojciec jego  syn restau ­
ra to ra  n a  Grabówce, uciekłszy z Tarnow a do 
W iednia, oddał się dom okrążstwu. Em il H aecker 
wychował się u typowego „Żyda" Rosenzweiga 
w Tarnowie i wynarodowił się zupełnie, jeżeli 
wogóle czuł się w dzieciństw ie cośkolwiek „Po­
lakiem ". Niech p. H aecker przypomni sobie, ja k  
postąpił pewnego razu względem swego ojca 
koło hotelu krakow skiego w Tarnowie.

Ojciec p. Em ila H aeckera liczy obecnie la t 
5 7 —59. W ź a d n e m  p o w s t a n i u  n i  e b r a ł  
u d z i a ł u  już choćby z tego powodu, że pod­
czas ostatn iego pow stania liczył la t 11 — 13. Do 
n i e w o l i  r o s y j s k i e j  ani dw ukrotnie, ani Je­
dnokrotnie n i e  w p a d ł ,  g e n .  B e m a  n a  o- 
c z y  n i e  w i d z i a ł .  W szystko więc, co pan 
H aecker przed sądem  powiedział dla wylegity­
m owania swej polskości je s t  k ł a m s t w e m  i 
obliczone było na  wywarcie pewnej suggestyi 
na sędziów przysięgłych! Nie udało mu się to 
zupełnie, ja k  nie uda mu się przekonać opinii 
społeczeństw a polskiego o swym „polskim  pa- 
tryotyzm ie". — Jego  czyny świadczą przeciw 
niemu.

Rozszerzenie gmachu magistratu. W czoraj 
odbyło się pod przewodnictwem r. m. Beringera 
posiedzenie sekcyi ekonomicznej Rady miasta*, 
na k tórem  obradowano w dalszym ciągu nad 
planem  budowy nowego skrzydła m ag istra tu  
P lany te  przyjęto z tem  zastrzeżeniem , by po­
zostawiono przejście z ul. Poselskiej przez bu­
dynek m agistra tu .

Czyszczenie miasta. Na wczora.jszem posie­
dzeniu sekcyi ekonomicznej R ady m iasta, na 
wniosek r. m. Kosobudzkiego polecono Zarzą- 
powi czyszczenia m iasta , by wywożenie śniegu 
z ulic śródm ieścia następow ało natychm iast po 
spadach śnieżnych, zaś z ulic przedmieść w wol­
niej szem tem pie, by nie narażać gm iny na zby­
tn ie  w ydatki.

Z Sali koncertowej, w  pią tek  odbędzie się 
koncert na  dochód PP. Ekonom ek, ze współur 
działem W. Żeleńskiego, k tó ry  odegra partyę 
fortepianow ą w nieznanym  publiczności kw arte ­
cie własnym.

1-go m arca grać będzie w yborny skrzypek, 
Szw arcenstajh, z towarzyszeniem  ork iestry . P ro­
gram  zajm ujący. 15 m arca dadzą się słyszeć wy­
bitniejsze uczenice i uczniowie prof. H orbowskie- 
go, na  wieczorze, urządzonym przez grono przy­
jaciół tego znanego śpiew aka-pedagoga, dla ucz­
czenia 40-letniej jego działalności.

Z teatru miejskiego. W przygotowywanem 
n a  sobotę „Śnie srebrnym  Salomei" dekoraoye 
i kostyum y kom ponował artysta-m alarz  p. F ran ­
ciszek Siedlecki. Pracow nia dekora to rska  p. 
Spitz iara  wykończyła w tych dniach szereg tych 
dekoracyj, tak , że niezależnie od prób norm al­
nych, m ogą się już  odbywać próby św ietlane, 
w ym agające w sztuce tej s tarannego  p rzygoto­
w ania efektów  kolorystycznych.

Z teatru ludowego. Dzisiaj we czw artek 3 
aktow a krotochw ila ś. p. Z. Przybylskiego p. t. 
„W ykradziona żonka".

W sobotę ukaże się na scenie ludowej 4 
aktow y wodewil p. t. „Pani m ajstrow a z Kle- 
parza." W głównych rolach w ystąpią pp. Turski

Sprzedaż!
C. h. n a d w . do staw ca  
W W IED NIU , po leca :

Pierw szorzędna fab ry k a  nVVSIPI C T I l i n f  
fortepianów  i p ianin  DuHUI U I 111 UL

nowość PICCOLLO miGNOn nowość
noInniiiszB] honstnihcyl,» ipBsyalnyn bopfowyoi pidnlen; lohotii fortepiany i aogiiliho nichanibg.

Najnowsze pianina z moderatorem róinych modeli i gatunków drzewa, po cenach 
fabrycznych z dziesięcioletnią gwarancyą (także na raty). Wyłączne zastępstwo

ZYGM UN T RABA
□  rO R T E PIA N IST A  W  K R A K O W IE, ul. św . Ja n a  1. 13. Q

Wynajem!
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Sarnow ski, Modzelewski, Z ielińska, G rabow ska, 
K onarska i inni.

Do tej sztuk i spraw ia dyrekcya nowe de- 
koracye.

Krakowski chór akademicki we Lwowie.
Dnia 10 m arca b. r. wystąpi k rakow ski Chór 
akadem icki z koncertem  własnym w sali „F il­
harm onii” we Lwowie. Na program  złożą się 
utwory wyłącznie polskich kompozytorów W 
koncercie przyjęła współudział znana p ian istka 
p. K lara Czop-Umlaufowa.

W „Ognisku nauczycielskiem“ zakończono 
karnaw ał nader wesołą zabaw ą: wieczorkiem
hum orystycznym  i tańcam i. Program  wieczorku 
wypełnili pp. S tanisław  E kier i Leon Haraschin, 
wygłaszając szereg dowcipnych monologów i śpie­
w ając doskonałe kuplety  oraz duety. O klaski­
wano też obu gorąco, a p. E k iera  ta k ie  za do­
skonałą  grę na fortepianie, g itarze i fujarce. 
W ieczorek zakończyły projekcye św ietlne komi­
cznych k a ry k a tu r nauczycielskich i zaDawnych 
epizodów z ostatn iej wycieczki „O gniska” do 
M orskiego Oka. — Potem nastąp iła  zabawa ta ­
neczne, aranżow ana przez p. lseppiego, trw ająca 
do godziny 12 w nocy, rozpoczynającej 40-dnio- 
wy okres W ielkiego Postu. — Bawiono się je ­
dnak dalej wesoło rozm aitem i grami towarzy- 
skiemi, monologami, śpiewami i t. p.— do późnej 
nocy.

Z Resursy urzędniczej. W sobotę, dnia 27 
b. m. odbędzie się uczta śledziowa w połączeniu 
z przedstaw ieniem  kabaretow em  ty lko  dla człon­
ków R esursy  i ich rodzin. Początek o godzinie 
8 wieczór. L ista o tw arta  u kursora  do p iątku 
wieczór. Późniejsze zgłoszenia nie będą mogły 
być uwzględnione.

O sta tn ia  w karnaw ale tegorocznym zabawa 
taneczna R esursy urzędniczej odbyła się we 
w torek przy niebywałem powodzeniu. Około 260 
par tańczyło ochoczo przy dźwiękach orkiestry  
13 p. p., a tańcam i kierował prof. K. Dawido­
wski. — Z żalem też rozchodzono się do domów, 
żegnając rozkoszny karnaw ał, ustępujący miejsca 
um artwieniom  wielkopostnym.

Rada opiekuńcza. Posiedzenie Zarządu „R a­
dy opiekuńczej” w K rakow ie , odbędzie się 
w soboty dnia 27 lutego b. r. o godzinie 5 po 
południu w sali rozpraw II sądu powiatowego 
cywilnego przy ul. św. J a n a  1. 22 na I piętrze.

Odczyt W „Zjednoczeniu.11 w  p iątek , dnia
26 b, m. o godzinę 8 wieczór odbędzie się w 
„Zjednoczeniu11 odczyt p. t. „Młodzież akade­
m icka zaboru pruskiego,” k tóry  wygłosi p. Leon 
Hesiński. Goście mile widziani.

„Oddział akadem. Eleuteryi11 odbędzie walne 
zgrom adzenie w p ią tek  dnia 26 bm. o godz. 6 
i pół wieczorem w sali V Collegium Novum na 
parterze  z następującym  porządkiem dziennym : 
Sprawozdanie ustępującego z a rz ą d u ; wybór no­
wego za rząd u ; program  pracy na  przyszłość. — 
W szystkich kolegów -abstynentów  uprasza za­
rząd o łaskaw e przybycie.

Wycieczka narciarzy. Ruchliwy krakow ski
oddział karpackiego Towarzystwa narciarskiego 
urządził w zeszłym tygodniu wycieczkę na  Ba- 
bią*górę. Udała się ona znakomicie. Dwunastu 
tęgich narciarzy pod przewodnictwem pp. P a­
wlicy i G oetla wyjechało we czw artek o godz 
12 w nocy do Suchej, a stąd o godz. 3 nać 
ranem  udano się na nartach  przez góry do Z a­
woi. Tu zarządzono k ró tk i odpoczynek, poezem 
o godzinie 2-ej popołudniu ruszono w górę d<> 
schroniska polskiego na M arkowych Szczawi 
nach u stóp Babiej góry. N azajutrz, t. j. w so­
botę rano część wycieczki w darła się na prze­
łęcz pod górą, atoli musiano się natychm iast 
cofnąć, gdyż silny mróz i zadym ka śnieżna u- 
niemożliwiały dalszą jazdę. Powrócono zatem  do 
schroniska i zabawiano się na sąsiednim te re ­
nie. W niedzielę nastąp ił zjazd do Zawoi na­
przeciw przyłączających się nowych uczestników 
wycieczki, ponieważ zaś śnieżyca uniemożliwił:, 
znowu jazdę, zanocowano pod Zawoją. Przy pię 
knej pogodzie ruszyli narciarze do schroniska 
polskiego, a stąd  o godzinie 2 na szczyt Babiej 
Góry. D otarto  tam  o godzinie wpół do 5 popo­
łudniu, więc- zanocbwano na  szczycie w schronisku 
węgierskiem , a we w torek  równo ze wschodem 
słońca narciarze nasi rozpoczęli zjazd ze szczy­
tu  na północno wschód po grani górskiej. Zjazd 
ton był dość ryzykowny, gdyż dotąd n ik t nie- 
próbował zjeżdżać na n artach  w tern zbyt po­
chyłem miejscu z wysokości 1000 m. Obeszli; 
■ię jodnak  bez w ypadku i o godzinie 5 popołu­
dniu wycieczkowcy znaleźli się w Zawoi. Tegoż 
dnia jeszcze wyjechano sankam i do M akowa, a 
stąd  koleją powrócono we środę rano do K ra­
kowa.

W ycieczka więc udała się nadspodziewanie 
dobrze i pozostawi na długo w uczestnikach jej 
miłe wspomnienia.

Automobile w zakładzie ozyszczenia miasta.
Sekcya ekonomiczna na wczorajszem pesiedzeniu 
uchw aliła wezwać Zarząd czyszczenia m iasta do 
przedstaw ienia wniosków w spraw ie zakupienia 
automobilów do wywozu śniegu i śmieci z mia­
sto. — Automobilami tak im i posługuje się już 
od kilku miesięcy Lwów.

Zamach samobójczy. Zam ieszkały w D ębni­
kach 34-letni robotnik  m urarsk i Józef Pam uła, 
z przyczyny niesnasek rodzinnych usiłował wezo 
raj wieczorem odebrać sobie życie, podrzynając 
gardło brzytwą. Nie udało mu się to jednak, 
gdyż zdołał zaledwie przeciąć skórę w trzech 
miejscach na długości k ilku  centym etrów . Wobec 
tego zgłosił się sam na stacyę Potowia ra tun  
kowego, gdzie mu ranę  opatrzono.

Śmiała kradzież. Śledztwo policyjne w sp ra ­
wie kradzieży w m ieszkaniu Dr Seinfelda nie 
dało jeszcze rezu lta tu . A resztowano tylko prócz 
służącej — byłego lokaja pp. Seinfeldów, Gu 
staw a Oficyała. J e s t  bowiem rzeczą niewątpliwą, 
że kradzieży tej dopuścił się k toś znający do­
brze rozkład m ieszkania i zwyczaje właścicieli 
tegoż.

Z Kraju.
Druga rozprawa przeciw Siczyńskiemu. Dru

gie dochodzenie sądow o-karne przeciwko Miro­
sławowi Siczyńskiemu zostało już ukończone i 
obwinionemu doręczono już nowy a k t  oskar­
żenia.

A k t ten , ja k  donoszą lwowskie dzienniki, 
je s t  niemal równobrzmiącym z aktam i poprze 
dniej rozprawy. W usasadnieniu brak  ty lko do­
kładnego opisu wpływu, ja k i m ogły wywrzeć na 
Siczyńskim  rozruchy w Łąckiem, Horucku i Ko- 
ropcu, powołuje się ono natom iast n a  wynik

badań psychiatrycznych, k tó re  stw ieruziły, źe 
Siczyński ta k  w chwili popełnienia czynu, ja k  
też i później był zupełnie poczytalny.

Do nowej rozprawy, k tó ra  m a być rozpisa­
na w połowie m arca i prawdopodobnie potrw a 
tylko jeden  dzień, nie zostaną zawezwani żadni 
nowi świadkowie, oprócz tych, którzy  ju ż  ze­
znawali podczas pierwszej rozprawy.

Obrony oskarżonego podjęli się ruscy posło­
wie Dr K onstan ty  Lewicki i D r Okuniewski, tu ­
dzież adw okat Dr Starosolski.

Przewodniczyć rozpraw ie będzie wiceprezy­
dent sądu krajow ego Miłaszewski, osnarzycie- 
lem będzie p rokura to r Barth.

T ar nów. (Kor. wł.) P a n a m a  w T a r n o ­
wi e .  Niedawno tem u głośną była spraw a de- 
fraudacyi, popełnianej system atycznie przez 3 
la ta  w tu t. Towarzystwie zaliczkowem, a zakoń­
czonej... ucieczką defraudanta  D erasa, k tóry  
zresztą na każdym punkcie byf otaczany łaską 
władz. Obecnie znów chodziły wieści o „niepo­
rządkach” w tu t. miejscowych instytucyach, lecz 
na wszystko to  nie zwracano baczniejszej uwa­
gi. Aż oto obecnie najnowszy wypadek poru­
szył spokojny Tarnów  z uśpienia. Powszechnie' 
bowiem znany i cieszący się ogólną sym patyą, 
wyższy urzędnik Dyrekcyi skarbu  pan S., 
kasyer ru t. Tow. kasynowego, dopuścił się de- 
fraudacyi w tern Towarzystwie na kw otę 4000 
koron. Towarzystwo to wprawdzie nie poniosło 
s tra ty  m ateryalnej, bo p. S. pieniądze te  zwró­
cił, lecz fak t sam doszedł do wiadomości ogól­
nej. Pana S. zasuspendowano w urzędzie.

D z i e c i o b ó j s t w o .  Dnia 18 bm. wieczo­
rem znaleziono w przedsionku kościoła 0 0 . Ber­
nardynów nieżywe dziecko, płci żeńskiej, około 
6 miesięcy m ającego. Dziecię oddano do k ostn i­
cy, zaś za wyrodną matKą rozpoczęto poszuki­
w ania i już  na drugi dzień u jęto  j ą  w osobie 
K atarzyny Stochmal, la t 20 liczącej, k tó ra  w 
toku  dochodzeń przyznała się, że je s t  m atką  
zmarłego dziecięcia i że go um yślnie przez dwa 
dni nosiła po mrozie i umroziła, i że je  porzu­
ciła w kościele dlatego, ponieważ grabarz nie 
chciał je  pochować. W yrodną m atkę oddano 
prokurntoryi.

O d c z y t .  WT dniu 27 bm. odbędzie się w 
sali kasyna odczyt D ra Zdzisława Jachim eckie- 
go, profesora konserw atoryum  p. t. W ielcy tw ór 
cy w muzyce i kompozytorowie współcześni. 
J a k  wiadomo prelegent uchodzi za najznako­
mitszego teo re ty k a  i znawcę muzyki w Polsce.

K r o n i k a  p o l i c y j n a .  D nia 19 bm. nie- 
wyśledzony dotychczas spraw ca włamał się do 
lokalu firmy „S ingera” i rozbiwszy tam  biurko, 
skrad ł 500 kor.

Wr ubiegłym tygodniu przychwycono W ojcie­
cha K antorka, znanego złodzieja policyom k ra ­
kowskiej, lwowskiej, stanisław ow skiej, a naw et 
budapeszteńskiej, k tó ry  przy pomocy zorgani­
zowanej szajki m ałoletnich upraw iał kradzieże 
na większą skalę po sklepach, szynkach, kolle- 
k tu rach  i t. p. Dowódcę oddano prokuratoryi, 
zaś wyśledzonych pięciu m ałoletnich chłopaków 
ukarano policyjuie.

R ó ż n e .  W dniu 15 marca b. r. w ystąpi w 
Tarnowie po raz pierwszy z koncertem  słynny 
skrzypek prof. H onryk M arteau.

W dniu 27 bm. odbędzie się miesięczne ze­
branie członków Tow. ogrodniczego w sali se- 
m inaryum  nauczycielskiego.

W aniu 25 bm. rozpocznie się egzamin kw a­
lifikacyjny dla nauczycieli ludowych przed c. k. 
kom isyą egzam inacyjną.

W dniu 28 bm. odbędzie się W alne zgrom a­
dzenie członków Tow. Bibliotek chrześc. w szko­
le wydziałowej żeńskiej przy ul. Mickiewicza.

Przecław. (Kor. wł.). (Odczyt. — P rzedsta­
wienie w „Ju trzence”). W  niedzielę odbył się 
w sali szkoły miejscowej odczyt na te m a t:  
„Ruch chrześcijańsko-spoleczny w Polsce” . P re ­
legentem  był p. Puchałka z K rakowa. Wobec 
dość licznego udziału miejscowych obywateli p re­
legen t podał k ró tk ą  liistoryę pow stania ruchu 
chrześcijańsko - społecznego w Europie, poezem 
przedstaw ił szczegółowy rozwój tego ruchu na 
ziemiach polskich. W szczególności uwzględnił 
prelegent związki zawodowe i spółki spożyw­
cze. Po referacie przem awiał X. Piotrow ski, ka 
techeta  miejscowy i zachęcał zebranych do pra 
cy ekonomicznej w kierunku chrześcijańko-spo- 
ł^cznym.

Wieczorem odbyło się przedstaw ienie ama- 
torkie nowozałożouego K ółka am atorskiego. — 
Przedstaw ienie odbyło się w lokalu stow arzy­
szenia „ Ju trzn i” . Grano sztukę „Chłopi arysto ­
k rac i” . Oddanie sztuki przez am atorów było u- 
datne, a w niektórych miejscach bardzo dobre. 
Keżyseryą sztuki zaję ła  się nauczycielka panna 
Szalay. Nowością był popis nowo powstałej or­
kiestry.

Czchów. (Kor. wł.) (Jubileusz 45-letniej p ra­
cy w zawodzie nauczycielskim). P ra s ta ra  mieści­
na polska, z ruinam i zam ku, podcieniami w 
rynku, nędzą naszym m iasteczkom  przysłowio­
wą i Źydowstwem wysysającem do o s ta tk a  i 
tak  anemiczną ludność, święciła 13 bm. w cią­
ga 10 la t po raz drugi jubileusz pracy k iero­
w nika szkoły. Dzisiejszym jubila tem  był pan 
Edward W r ó b l e w s k i .  Po nabożeństwie zgro­
m adzona młodzież szkolna z całym gronem 
nauczycielskim  i proboszczem na czele, żegnała 
w udekoronowanej sali szkolnej jub ila ta . Popo­
łudniu zaś żegnało go nauczycielstwo okręgu 
z prezesem O gniska p. Seidlem na czele. Sława 
współpracowników częścią osiwiałych już, czę­
ścią wstępujących dopiero w ten  bój bez chwa­
ły i uznania, ale konieczny, bo sercem Polaka 
odczuty, słowa przebiegające całą działalność 
ju b ila ta  i skrom ny upominek, na Jaki biedne 
nauczycielstwo zdobyć się mogło, było znakiem  
widomym miłości wspólnej i dni przeżytych ta k  
ja k  je  każdy na posterunku społecznym prze­
żyć powinien.

I żegnał ju b ila ta  dawny inspek to r tego u- 
kręgu p. Pallan w słowach ciepłych, serdecz­
nych — nie ja k  przełożony, a ja k  szczery do­
lega. W jubileuszu tym  jednak i sm utna za­
dźwięczała struna . B rak uznania ze stron wyż­
szych, Przy nędznej w początkach a i te raz  nie 
wiele lepszej płacy wycisnąć pracow nika ja k  
cytrynę i rzucić potem w k ą t zapomnienia, nie­
dobra to m etoda zagrzew ania młodszych do 
pracy. Nie wiemy przyczyny, jednak  sądzimy, 
że s ta ro s ta  i inspektor winni bjdi wziąć udział 
w uroczystości — nie ty lko  to, ale powinni się 
byli w ystarać o odpowiednie odznaczenie. Ju b i­
la t po 45-letn iej pracy bez zarzutu, nie z na­
ganam i, ale z pochwałami odchodzi bez słowa,

bez znaku uznania od swoich przełożonych. — 
Niech Ci jed n ak  nie chodzi o tę  trochę b łysk o t­
ki, bo schodzisz z przeświadczeniem  sum iennie 
odrobionych obowiązków, sum iennie spełnionego 
zadania obyw atela-Polaka, co uznało całe grono 
nauczycielskie i co uznaje tysiące w św iat przez 
Ciebie puszczonych uczniów obywateli - Pola­
ków.

świata.
Dwanaście wyroków śmierci. W arszawski 

sąd wojenny rozpatryw ał w poniedziałek spraw ę 
„bojówki” radom skiej. Na ławie oskarżonych za­
siadło 14 osób. Sąd wojenny ogłosił wyrok, mocą 
którego skazani zostali na śmierć przez powie­
szenie : Gawełek, Narowski, Glista, Gibała, J a ­
giełło, Brzeziński, Puszczyński, W ulgus, Siadacz, 
W aśko, Cendrowski i Kramczynski Pozostałych 
sąd wojenny uniewinnił.

Słowiańska wystawa w Moskwie. W  mie­
siącu maju odbędzie się w Moskwie, w Petrow - 
skim parku  w ystaw a serbsko horw acka. Na wy­
stawie tej będą również oddziały dla innych na­
rodowości, zaś na wystawowej scence dawane 
będą przedstaw ienia tea tra ln e  we wszystkich 
słow iańskich językach.

Morderstwo w Czarnogórze. Z Cetynii do­
noszą, że onegdaj na ulicy z a m o r d o w a n o  
w s t r a s z n y  s p o s ó b  d w ó c h  p o d d a n y c h  
a u s t r y a c k i c h ,  podejrzanych o szpiegostwo. 
O d c i ę t o  i m u s z y  i n o s y .  Jeden z zam or­
dowanych był dawniej portyerem  w am basadzie 
austryackiej w K onstantynopolu

Horoskop dla nowego gabinetu. Pism a wie­
deńskie uk ładają  nazw iska członków obecnego 
gabinetu w następującym  porządku .

Stiirgh
Abrahamowie*
R itt

Biliński
Wrba

Bienerth
Georfli
Żaczek
H aerdtl

Bral
H ochenburger

Schreiner
W eissk irchner

W ytłuszczone litery , czytane z góry  na  dół 
tw orzą zdanie niem ieckie : H at lange D auer (ma 
długie życie).

Nieprzejednanym wrogiem Prusaków je s t  
książę Gebhard BlGcher von W ah lsta tt, wnuk 
sławnego m arszałka F ryderyka W ilhelma III, 
Książę je s t  właścicielem wielkich dóbr na Ślązku 
i dziedzicznym członkiem pruskiej izby panów, 
lecz nie tylko sam zam ieszkuje w Anglii, lecz 
naw et dzieciom swoim zakazuje mieszkać w Pru- 
siech i ciągle z niemi o to  prowadzi procesy. 
Przed kilku  la ty  staw iano w izbie panów wnio­
sek, by go z niej wyrzucić, lecz nie zrobiło to 
na nim najm niejszego wrażenia. Książę ożeniony 
je s t  w trzeciem m ałżeństwie z ks. Radziwiłłówną.

Nie dziwimy się, że k toś ma nieprzezwycię­
żony w strę t do Prusaków .

Koniec niemieckiego teatru w Lublanie.
Mieszczaństwo lublańskie miało tę wadę, że 
lubiło bywać na niemieckich przedstawieniach 
teatralnych i dzięki teinu mogły odbywać się 
w tym mieście niemal wyłącznie słowiańskim, 
aż cztery niemieckie wieczory na tydzień! 
Zwabiał publiczność lepszy i bardziej uroz­
maicony repertuar, bo_ literatura słowiańska 
oryginalnych utworów”dramatycznych ma je­
szcze nie wiele, a z obcych dzieł wybitnych 
cząstka zaledwie dopiero jest tłumaczona na 
słowiańskie. Ale potrzeba wywołuje czynność: 
gdyby w lublańskim teatrze odbywały się tyl­
ko słowiańskie przedstawienia, posypałyby się 
obficiej tłumaczenia na słowiańskie, bo sama 
dyrekcya teatru musiałaby się o nie starać. 
Zrozumiano to nareszcie i Wydział Krajowy 
odmówił na ostatniem posiedzeniu prośbie nie 
mieckiego towarzystwa scenicznego o prze­
dłużenie dzierżawy krajowego gmachu tea­
tralnego na cztery wieczory w tygodniu. Skut­
kiem tej uchwały odstąpiło niemieckie towa­
rzystwo całkiem od utrzymania stałego tea­
tru niemieckiego w Lublanie i rozwiązano 
drużynę aktorską, postanawiając poprzestać 
na sprowadzaniu do Lubiany kiedy niekiedy 
niemieckich drużyn na gościnne występy. — 
Najlepszy dowód, że niemiecki teatr w Lu­
blanie utrzymywany był przez publiczność 
słowiańską, traktującą tę sprawę zbyt lekko.

Pasierb Paderewskiego. Z Paryża donoszą, 
że pasierb znakom itego naszego wirtuoza, na­
zwiskiem W acław  O tton Górski, żyjący w Kró­
lestwie, wytoczył przeciw swemu ojczymowi pro­
ces o wydanie mu m ają tk u  jego m atki. W iado­
mo, że Ignacy Paderew ski ożenił się po raz 
w tóry z panią Górską, rozwiedzioną z pierwszym 
swym mężem Paderew ski miał oświadczyć, że 
syn je j nie może mieć żadnych pretensyj ma­
jątkow ych, gdyż pani G órska nic w posagu nie 
wniosła.

Utonął W morzu. Biuro korespondencyjne 
donosi z Teneryfy na wyspach K anaryjskich, i i  
książęta  Kazimierz, Leon i A leksander Sapie­
howie przedsięwzięli tamże onegdaj wycieczkę 
w barce po zatoce. Tymczasem bark a  się roz­
biła, skutkiem  czego kp. K a z i m i e r z  Sapieha 
utonął.

Premiowane małżeństwa. Okazało się bez- 
celowem opodatkowywanie kawalerów, gdyż po­
datek , k tó ry  się na  nich nakłada, nie zniewolił 
jeszcze ani jednego kaw alera do wzięcia na swe 
bark i krzyża m ałżeńskiego. Wobec tego rząd 
francuski wpadł na  myśl prem iowania małżeństw 
w nadziei, iż nagroda skłoni mężczyzn do w stę­
powania w związki małżeńskie. Początek zro­
biono w N antes R ada m iejska chce na początek 
każdem u ze swych urzędników, k tó ry  się ożeni, 
wypłacić tytułem  premii 80 franków, a na każde 
dziecko chce mu wypłacać aż do czternastego  
roku życia po 20 franków miesięcznie. Gdy pen- 
sya ojca dojdzie do 5000 franków rocznie, za­
pom oga ta  ustanie. Liczba urzędników m iejskich 
w N antes nie je s t  wcale m ała i sum a zapomóg 
będzie też poważną. W yniku tego doświadczenia 
oczekują we Francyi z wielkiem zajęciem, gdyż 
od tego zależeć będzie, czy inne m iasta  pójdą 
za przykładem  Nantes, aby się przyczynić do 
wzrostu ludności.

Fałszerze banknotów, w  Insbrucku areszto­
wano w tych dniach dwóch przyzwoitych jego- 
mościów, którzy pragnęli zmienić fałszywy ban­

k no t na  50 koron Są to  dwaj Monachijczycy, 
a rch itek t K raus i pewien kupiec. Podczas do 
konanej rewizyi osobistej znaleziono przy nich 
więk3zą ilość fałszywych banknotów  na  20 i 50 
k o ro n ; zdaje się jednak , że nie udało się im 
jeszcze żadnego falsyfikatu puścić w obieg. — 
Również w m ieszkaniu ich znaleziono k ilka spo­
rych pakietów  z falsyfikatam i.

Mianowania. „G azeta Lwowska” ogłasza: 
N am iestnik przeniósł radcę policyi Gabryela 
K reinera ze Lwowa do Przem yśla, a starszego 
kom isarza policyi M ichała Suehańskicgo z Prze­
myśla do Lwowa.

Mianowania w semlnaryach. Cesarz nadał 
VI rangę dyrektorowi sem inarym  m ęskiego w 
K rakow ie X. Józefowi Bieleninowi, dyrektorowi 
żeńskiego seminaryum we Lwowie Janow i W oj­
ciechowskiemu i dyrektorowi sem inaryum  żeń­
skiego w Przem yślu Józefowi Fałatow i.

Na kościół św. Józefa na Kahlenbergu pod 
Wiedniem w dalszym ciągu wpłynęły następu ­
jące d a tk i : M inisterstw o wyznań i ośw iaty 5000 
k., Sejm galicyjski 15.Q0O k., p. Giinther, radca 
W iedeń 200 k., F r. Pirgfellner, Wiedeń 200 k., 
K. baron Horoch, W iedeń 100 k., Róża Włodzi­
m ierska, W iedeń 100 k., Ksawerowa hr. Zamoy­
ska, W iedeń 100 k., Tadeusz Żebrackł, Lwów 
50 k. i wielu innych.

R ektor kościoła X. K ukliński sk łada  niniej- 
szem wszystkim ofiarodawcom a zwłaszcza Sej­
mowi za szczodrą tę  pomoc najserdeczniejsze 
pudziękowanie stnropolskiem  słowem : „Bóg za­
płać” . Zw raca się on tak że  i z gorącą prośbą 
o łaskaw e dalsze pobieranie jego działalności, 
zwłaszcza, że pozostaje jeszcze do odnowienia 
w ł a ś c i w y  k l e j n o t  h i s t o r y c z n y ,  kaplica 
kró la  Sobieskiego. W niej to bowiem służył Jan 
III do mszy św. kapucynowi Marco d ’Aviano i 
wraz z innymi przyjął komunię św. przed wal­
ną bitwą.

D atk i uprasza się przesyłać pod ad resem : 
X. K ukliński, Kahlonberg.

Repertuar teatru miejskiego w Krakowie.
Piątek. „Bliźnięta z Brignton" — „Zacisze do­

mowe”.
Sobota. „Sen srebrny Salomei", dram. w 5 akt. J. 

Słowackiego.
„Niedziela o g-oaz. 2 „Sposób na żony” (ceny do 

połowy) — o godzinie 7 wieczorem „Sen sreDrny Sa­
lomei”.

Poniedziałek o g. 3 „Złota czaszka” pięć obrazów 
dram. J. Słowackiego (dla młodzieży szkolnej — ceny 
do połowy) — o godzinie 7-mej wieczorem „Fircyk 
w zalotach”, komedya Zabłockiego (przedstawienie a- 
matorskie).

Wtorek. „Sen srebrny Salomei".
Środa. „Niewierny Tomek", oraz „Dług wdzięcz­

ności".
Czwartek. „Sen srebrny Salomei".
Piątek. „Bliźnięta z Brighton", oraz „Zacisze do 

mowe".
Sobota, „lner de Coimbra", obraz z życia portu­

galskiego K. Larsena (tłóm. z duńskiego Lucyana 
Rydla).

Niedziela o godz. 3 „Moralność pani DuLskiej" (ce­
ny do połowy) — o godzinie 7-ej wieczorem „ln6z de 
Coimbra".

Repertuar teatru ludowego w Krakowie.
Sobota. „Pani majstrowa z Kleparza”.
Niedziela. O godz. 4-tej „Pod gwiaździstą bande­

rą”, o godz. 7*/, „Pani majstrowa z Kleparza".
Wtorek. „Łapka na mężów". Nowość.

W tak ich  w arunkach — zdaje się — i 
ście zblednie...

Dai bbwiib priBcin spierzchnięciu rqh i tearzy 
H j d ło  „ leczn icze"  

M A L I N O W S K I E G O
z zapachem wody kolodskiej.

P hiluderm ine
(cena 70 hal.)

Skutek nie zawodny, lecz żądać 
wyrobów MALINOWSKIEGO.

W śród  Gorców i Pienin.
Idylla prawdziwa...

Ona i on...
Ona, kobieta  dosyć jeszcze ładna, wycho­

wanka „młodej P olsk i” , ubiera się w suknie w 
sty lu  zakopiańskim  — kapelusz góralski na 
głowie, ciupaga w ręce, w ustach papieros.

Przybyła dla poratow ania zdrowia.
On, chłopak młody, brunecik, sierota bez 

ojca i m atki, przybrany w granatow ą kam izelkę, 
ja k ą  górale tu te js i zwykli nosić, ma konia i 
wózek. Trudni się przewożeniem gości do zdro­
jów  lub w Pieniny.

Ona, m iłośniczka natury, lubi także jeździć 
w Pieniny, lecz jeździ wyłącznie na j e g o  
wózku.

Nie może być inaczej — on tak i in te resu ­
jący!

Lecz ona m a rywalkę...
W krótce rozchodzi się wieść, że ryw alka  

usiłowała w ystrzałem  z rewolweru odebrać sobie 
życie z zazdrości. Z raniła się isto tn ie. Je j zaś 
nakazuje uczucie nie narażać go więcej na a ta ­
ki innych.

On musi być ty lko je j w yłączną własnością. 
Więc ona wyprowadza się z p ięknej willi i p rze­
nosi się do jego  ubogiej chatk i, aby  go mieć 
ciągle przy sobie. Krewnym i sąsiadom  jego  
przedstaw ia się jak o  zam ożna panna, p ragnąca 
go poślubić.

S tosunek ta k i trw a  parę  la t. O na naw et 
zaczyna przyzwyczajać się do w iejskiego życia 
Chodzi w pole, kopie, grabi, jeździ na jego 
wózku, a równocześnie prow adzi sprawę... roz­
wodu ze swoim mężem, lekarzem  w Królestwie 
Polskiem.

S taran ia  podobne wieńczy pom yślny skutek , 
jednak  związku m ałżeńskiego trudno  się docze­
kać. W ójt miejscowy nie zna się na  c z y s t e m  
uczuciu i usiłuje wydalić ją  z gminy, więc ona, 
chcąc ugruntow ać swoje prawo do pobytu, sta je  
się w łaścicielką realności i pozostaje. Lecz wój­
towi to  nie w ystarcza. Chce mieć dowód związku 
legalnego.

On i ona zn ik a ją  na  ja k iś  czas. Po powrocie 
przedkładają pismo potw ierdzające zawarcie m ał­
żeństw a między sobą. Z pism a tego pokazuje 
się, że ślub był zaw arty  w kościele ewangieli- 
ckim i, że on, chłopak wiejski, umiejący zale­
dwie czytać i pisać, zmienił wyznanie i przyjął 
pro testan tyzm .

Oboje szczęśliwi...
Ale... — lud tu te jszy  poczyna młodą parę  

na  każdym kroku  bojkotować...

Z JajcmniiAinagisłracIo-żyilowskicii 
czyli dwaj... szynharze.

Kto nie zna takiej »osobliwości* Krakowa, 
jak szynk Rozenstoka na rogu uL Kolejo­
wej i LubiczV W pobliżu dworca, w środku 
miasta wstrętna nora, rozbrzmiewająca wrza­
skami i awanturami przez noc całą.... W po­
bliżu tej jaskini późniejszym wieczorem 
wprost przejść niepodobna, gdyż nie tylko 
wewnątrz lokalu, ale i na ulicy, przed szyn­
kiem odbywają się wstrętne orgie różnych 
ciemnych indywiduów, które tu właśnie dają 
sobie randez-vous ze wszystkich krańców 
miasta... Trudno przypuścić, aby nasze wła­
dze o tem nie wiedziały. Przeciwnie, trzeba 
przyznać, że polieya otacza tę »kawiamię« 
szczególną »opieką*. Co noc urzęduje tam i 
w pobliżu kilku ajentów i polieyantów, dzię­
ki czemu jedynie nie przychodzi wr tem noc- 
nem ognisku pijaków wszelakiego rodzaju 
do groźniejszych awantur i bójek... Istotnie 
rozczulająca troskliwość...

P. Rozensiok ma jednak konkurenta. Na 
przeciwległym rogu ul. Basztowej i Pawięj 
znajduje się drugi szynk żydowski, niejakie­
go Scherera... I ci dwaj szynkarze wypowie­
dzieli sobie wojnę, dzięki czemu możemy się 
dowiedzieć wielce ciekawych rzeczy z za ku­
lis naszej żydowsko-magistrackiej gospodar­
ki... P. Scherer bowiem wystąpił w jedneiu 
z tutejszych pism z rozpaczliwemi skargami 
na p. Rozenstoka i wylewa łzy nad swą 
»krzywdą...« Krzywda jego jest istotnie o- 
kropną... P. Scherer sam przyznaje, że wła­
dze nie chciały mu pozwolić na otwarci® 
szynku na rogu ul. Basztowej i Pawiej, po­
nieważ, jak sam pisze, według słusznych mo­
tywów odnośnej władzy, >istnienie restaura- 
cyi w pobliżu Starostwa nie było wskazane, 
a szynk i kawiarnia p. Rozenstoka jako w 
pobliżu Starostwa się znajdujące, były tylko 
dlatego tolerowane, że dawniej już się na 
tem miejscu znajdowały*.

Pomimo to »skrzywdzony* p. Scherer za­
łożył w tem miejscu sklep kolonialny, który 
później przekształcił się na szynk i restau- 
racyę... Starostwo pozostało starostwem, a p. 
Scherer dopiął swego... Ale tu właśnie wy­
stąpił na arenę p. Rosenstok. Olbrzymią ka­
mienicę, w której mieścił się szynk jego kon­
kurenta, nabył za cenę, przewyższającą o
50.000 koron faktyczną wartość i p. Schere­
ra wyrzuca, aby tam przenieść swą nocną 
knajpę... P. Scherer naturalnie rozdziera szaty 
i 'yroła z patosem: >Czy takie nękanie (!) kon­
kurencyjne, dokonywane przez p. Rosensto- 
ka na mnie (sic!), jest zgodne z moralnością (!) 
i uczciwością — niech osądzą władze (!) miej­
scowe i niech osądzi cały ogół obywateli m. 
Krakowa*.

Jak widzimy p. Scherer apeluje do władz 
i do całego ogółu obywateli miasta Krakowa. 
Otóż musimy tu zaznaczyć, że jeśli kto, to 
właśnie ten ogół obywateli krakowskich jest 
nękany przez żydowskich szynkarzy i ich ja­
skinie pijaństwa. Co do władz, to powin­
ny one istotnie spór pomiędzy pp. Schererem a 
Rosenstokiem rozstrzygnąć w sposób bar­
dzo prosty a zgodny z ustawą i z poprzednią 
ich opinią: kamienica obok starostwa nie jest 
odpowiedniem miejscem ani dla szynku p. 
Scherera, ani dla nocnej jaskini p. Rosen- 
stoka, a dzielnica przy dworcu — dla tego 
rodzaju spelunek wogóls. Tak być powinno- 
W rzeczywistości jednak mamy całonocne or­
gie przed szynkiem Rosenstoka i nowy szynk 
tuż przy starostwie... Jest to jedna z taje­
mnic żydowsko-magistrackiej gospodarki w 
naszem mieście...

K r n i k a  I t t c r a d io -a r ty s ty c z n a .
„Ruchu chrześcijańsko-8połecznego“*ukazał

się zeszyt 10 i zaw iera :
X. St. A dam ski — Zjednoczenie polskich o- 

światowych stow arzyszeń kobiecych. Dr Kiloń- 
ski — Bezrobocie w Anglii i Niemczech. L. 
K. — Przyczynek do psychologii służby. Karol 
H oleksa — Ubezpieczenie od w ypadków w Ga- 
licyi i na Bukowinie w r. 1907. W  spraw ie 
b iura pośrednictw a pracy w Kolbuszowej wobec 
robotników  polskich pod S tu ttg a rtem . Pismo hr. 
Tyszkiewicza i odpowiedź X K I. Kant&ka. — 
M ateryał do w ykładów i n a u k : S. W arzecka. 
W ja k i sposób m atk a  nabyw a umiejętności do­
brego wychowania dzieci? X. A. Zarem ba — 
H istorya i znaczenie hodowania owoców. Ruch 
ekonom iczno-społeczny: Robotnicy ław nikam i. 
Ceny artykułów  spożywczych podnoszą się z 
każdym  rokiem  w Niemczech. C entralna kasa  
dla spółek rolniczych w Galicyi. Ile kobiet je s t  
w Niemczech zorganizowanych. Ochrona poło­
żnic w Niemczech. Z dziedziny bezrobocia. Z ru ­
chu socyalistycznego: „Towarzyszu, czy nśw ia-#
domiliście już swoją żo n ę?”, — Socyalna obrona 
p raw n a: Przejściowe zatrudnienie a obowiązek 
zabezpieczenia w K asie chorych. — W iadomo­
ści lite ra c k ie : Forel — Alkohol, V ererbung und 
Sexualleben.

»l8te roki*, obrazek w 3 odsłonach z ży­
cia ludu polskiego na Śląsku, napisał E. Far- 
nik. Cieszyn, 1908. (Do nabycia w księgarni 
»Stella« w Cieszynie).

Lud polski na Śląsku, który mimo róż­
nych zakusów, dążących do jego germaniza- 
cyi lub czechizacyi, zachował swój piękny, 
jędrny język, przypominający język Kocha­
nowskiego, zachował swe zwyczaje, obyczaje, 
swe malownicze stroje i swoje usposobienie, 
nie było dotychczas człowieka, któryby był 
naszkicował wierny obraz jego życia. Haka- 
tyści, a pod ich wpływem i nibyto bezstron­
ni uczeni niemieccy przezwali ten język gięt­
ki, bogaty w trafne porównania, obrazy i 
przysłowia narzeczem »wasserpolskiem*; a 
fałszywy postęp stara się ośmieszyć i zohy­
dzić piękne i pełne poezyi z\\ yczaje i obyczaje 
dawnych Ślązaków, a nareszcie wpływ miast, 
które znajdują się w rękach zrenegaciałych 
lub przywędrowanych Niemców zaciera lub 
stara się zatrzeć indywidualność pięknych 
typowych postaci i starszej generacyi Śląska. 
Było też niebezpieczeństwo wielkie, że cały
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ten dorobek kulturalny, który utrzymał lub 
wywalczył sam lud polski i wszystkie te pię- 
kne, pełne znaczenia zwyczaje, mianowicie 
przy zaręczynach i weselach pójdą w zapo­
mnienie.

Znalazł się na szczęście pisarz, który wi­
dząc, jak ta piękna przeszłość coraz to bar­
dziej się zaciera i znika, postanowił ją uchwy­
cić w dramacie lub właściwie dramatach lu­
dowych, rdzennie śląskich. Jest nim p. Dr E. 
Farnik, prof. gimnazyum polskiego w Cieszy­
nie, redaktor i wydawca pierwszego czasopi- 
»ma literackiego na Śląsku »Zarania śląskie­
go*. Autor przedstawił w mistrzowski, dra 
matyczny sposób ważny moment w życiu 
Ślązaka i Ślązaczki, z a r ę c z y n y ,  lub jak na 
Śląsku mówią »iste roki*. Osnowra sztuki na 
stępująca: Córka zamożnych gospodarzy wiej­
skich Zuzanka ma się zaręczyć z renegatem, 
pisarzem z miasta. Zaręczyny nie przychodzą 
do skutku, natomiast Zuzanka wyznaje mi­
łość do szlachetnego, poczciwego młodzieńca 
wiejskiego Jędrka. A w wątek ten tyle wple­
ciono szczegółów z życia ludu polskiego na 
Śląsku, takie trafne scharakteryzowanie osób 
np. takiego poczciwiny-Ślązaka Mynarzyka i 
jego żony, tak wiernie oddany język lub wła­
ściwie narzecze śląskie, którem w sztuce mó­
wią osoby starsze, że widzi się jakoby w pa­
noramie lub kinematografie całokształt życia 
i zwyczajów ludu polskiego na Śląsku. Mło­
dsza generacya (Zuzanka, Jędrek) mówią, jak 
to rzeczywistości odpowiada, pięknym, po 
prawnym językiem polskim. Sztuka jest na­
der dramatyczna i sceniczna, o tendencyi 
szlachetnej, narodowej. W sposób prosty budzi 
i wznieca w czytelnikach, a jeszcze bardziej 
w widzach zamiłowanie tych starych zwycza­
jów, które powoli znikają, polskiego języka, 
który się niestety tu i ówdzie psuje germa- 
nizmami i czechizmami. i pięknych strojów 
śląskich (»wałaskich«), które już zaczynają się 
»modernizować«. Przedstawienie tej sztuki, 
urządzone przez Polski Związek katolickiej 
młodzieży robotniczej w Cieszynie, udało się 
świetnie. Publiczność, która nader licznie 
przybyła z miasta i okolicy, z wielkiem za­
jęciem przysłuchiwała się gwarze i przypa­
trywała grze dzielnych amatorów, którzy ro­
le swe oddali bardzo dobrze. Po każdym akcie 
odzywały się głośne brawa i szczere oklaski 
dla autora i aktorów. Może wobec ruchu lu­
doznawczego i zainteresowania się w wszyst­
kich dzielnicach Polski sprawą polską na 
Śląsku znajdzie ta pierwsza sztuka śląska 
i poza granicami Księstwa Cieszyńskiego czy­
telników. Kto chce poznać usposobienie, cha­
rakter, język, strój i zwyczaje ludu polskie­
go na Śląsku, znajdzie w tej sztuce dużo 
materyału. To też autorowi p. Dr K a r n i ­
k o w i  należy się od całego Śląska i od ca­
łego społeczeństwa polskiego serdeczna po­
dzięka i zachęta, by nam jeszcze dał kilka 
obrazów z życia ludu śląskiego w dramatach 
ludowych.

„Świat słowiański", zeszyt na luty opuścił 
prasę i zawiera : Paweł Orszagh (Hwiezdosław)
poeta słowacki przez Romana Z aw ilińsk iego ; 
Paweł I M ereikow skiego, przez A. Grzymałę 
S ied leckiego; Słowianofllstwo rosyjskie w chwili 
obecnej przez prof. Dra M aryana Zdziechow- 
skiego (odczyt wygłoszony w klubie słow iań­
skim ) ; Przegląd prasy w szystkich narodów sło­
w iańskich ; recenzye i spraw ozdania z d z ie ł; 
vr spraw ie un iw ersy tetu  lwowskiego (głos To­
w arzystw a nauczycieli szkół wyższych). Zeszyt 
zam yka wyczerpująca, ja k  zazwyczaj, i urozm ai­
cona k ron ika  słowiańska.

Dział ekonomiczny.
Towarzystwo Kredytowe Ziemskie. Dnia t 

m arca b. r. rozpoczną się we Lwowie obrady 
delegatów  Galicyjskiego Tow. Kredytow ego Ziem­
skiego. Z nadesłanego spraw ozdania Dyrekcyi 
T. K. Z. wyjmujemy następujące d a ty :

Sprawozdanie dyrekcyi galic. Towarzystwa 
kredyt, ziem skiego za r. 1908 zaznacza na wstę 
pie, że rok ubiegły był rokiem rozlicznych klęsk  
elem entarnych, zwłaszcza w  Galicyi zachodniej. 
Sum a zaległych r a t  w cułym k ra ju  w porówna­
niu z r. 1907 je s t  nieznacznie wyższą a w do­
d a tk u  zw iększyła się ilość ra t  zaległych przy 
niektórych zwłaszcza drobnych m ajątkach.

D yrekcya nw zgledniając trudne położenie wła­
ścicieli dóbr w zachodniej Galicyi, zastosow ała 
na  ich korzyść wszelkie możliwe ulgi. K nrs li­
stów  zastaw nych, k tó ry  z początkiem  roku wy­
nosił 94 50 („płacą") i 9 5 1 0  („żądają"), spadł 
z dniem 31 grudnia 1908 na 9 1 8 0  i 92 40. 
S tan  pożyczek zwiększył się ty lko  o cyfrę nie­
znaczną. Rezerwy T. K. Z. zw iększa się sk u t­
kiem zaoszczędzenia w w ydatkach o 206.000 k. 
W artość im ienna listów  zastaw nych, będących 
w obiegu z końcem 1908 r. wynosiła 250,837 800 
koron. Pożyczek 4 proc. 56-letnich wydano w r. 
1908 ogółetn 8,627.400 koron, z czego przypada 
na Galicyę 8,350.400 koron, a na Bukowinę
277.000 koron.

Ogół pożyczek w Galicyi zabezpieczony je s t 
na 1870 hipotekach, 1,978.768 morgów, w arto- 

• ści 566,974.386 koron, na Bukowinie ogół po­
życzek zabezpieczony je s t  na 52 hipotekach, 
61.685 morgów, wartości 19,092.207 kor. Ogół 
pożyczek niespłaconych z końcem r. 1908 wy­
nosił 250,837.800 koron. Zaległości ra ta lne  wy­
nosiły z końcem r. 1908 2,618.075 kor. 93 gr. 
Egzekucyi wdrożono w r. z. 46, zostało z 1907 
r. 17, było w toku 63, odwołano lub wstrzym a- 
n r  57, zostało na 1909 r. 6. Sekw estraćyi za­
prowadzono w 1908 r. 43, zostało z 1907 r. 19, 
było w toku 62, odwołano 35, pozostało o a l9 0 9  
r. 27. Licytacyjnych spraw  sądowych było w r. 
1908 w toku  32, odwołano lub zakończono 15, 
ta k , że pozostało na 1907 r. spraw  17.

K oszta zarządu wynosiły w r. 1908 406.896 
koron. W rubryce te j figurują między innemi 
następujące pozycye: płace członków rady  nad­
zorczej 13.783 kor., dyrekcyi 78.377 kor., syn­
dyka i koncypientów 16.400 kor., urzędników 
122.849 kor. D odatki kw aterow e urzędników 
35.333 kor., pięcioletnie 15.716 kor., osobiste 
11.090 kor. D yurna (I) 12.000 kor., dodatki 
dyurnistów  5.943 kor., płace woźnych i sług 
10.785 kor., kw aterow e woźnych i sług 3663 
kor. E m erytury  i pensye wdowie rady nadzor­
czej (?) i dyrekcyi 8166 kor., urzędników 2277 
(po strąceniu  pokry tej z odsetek funduszu em e­
ry talnego  kwoty). Czynsz za lokal na biura 
10.800 kor., oplata giełdom 20.000 kor.

0 nowego ministra dla Galicyi.
Z W i e d n i a  telefonują nam:
Wiedeń. (Tel. wł.). Dzienniki wieczorne, a 

zwłaszcza „N. Kr. Presse" i „Abendblatt" 
donoszą, że dzisiaj zebrało się P r e z y d y u m  
Ko ł a  P o l s k i e g o  i t. z w. w z m o c n i o n a  
Ko m i s y  a p a r l a m e n t a r n a  K o ł a  celem 
głosowania, kto ma zostać ministrem dla 
Galicyi. N a j w i ę k s z e  s z a n s e  ma Dr Wła­
dysław Dulęba.

Wobec tych wiadomości korespondent 
„Głosu Narodu" musi zaznaczyć, że informa­
cje te nie są dokładne. Prawdą jest, że o 
godz. U  zebrało się Prezydyum Koła na 
z w y k ł e  tygodniowe posiedzenie. Następnie 
Prezydyum i Komisya parlamentarna z mę­
żami zaufania poszczególnych frakcyi Koła 
na zaproszenie ministra skarbu Bilińskiego
1 pod jego przewodnictwem odbyły posiedze­
nie celem załatwienia zarówno kwestyi, kto 
ma być n o w y m  m i n i s t r e m  g a l i c y j ­
s k i m ,  j a k  i kwestyi usunięcia rozterek we­
wnętrznych, które rozsadzały Koło i narażały 
jego powagę na zewnątrz. Obie te kwostye 
mają być załatwione łącznie na dzisiejszej 
konferencyi. Niewątpliwie jednogłośnie desy­
gnowany będzie na ministra dla Galicyi Dra 
Dulęba, którego popierają wszystkie frakeye 
Koła.*

Z drugiej jednak strony ściślejsi zwolen­
nicy Dra Dulęby ( d e m o k r a c i  p o s t ę p o w i  
i l u do wc y )  zobowiązać się muszą, że wy­
rzekną się waśni domowych i w Kole zapanuje 
zupełna zgoda. Prawdopodobnie z o b o w i ą ­
z a n i a  t e  z ł o ż o n e  bę d ą  na  p i ś mi e .  
Dymisja Abrahamowiczą nastąpi w tych dniach.

Korespondent »Głosu Narodu* może za­
komunikować, że minister Abrahamowicz nie- 
tylko z ł o ż y  tekę ministra, ale i mandat do 
Rady państwa, poczem prawdopodobnie wej­
dzie do I z b y  p a ^ ó w . Tak samo mówią, że 
i wiceprezes Koła Wojciech hr. Dzieduszycki 
złoży mandat poselski. Konserwatyści bowiem 
zarzucają mu, że był nielojalny wobec mini­
stra Abrahamowicza. Dzieduszycki — jak 
twierdzą był nawet powołany przez pra­
wicę narodową do usprawiedliwienia się przed 
komisyą parlamentarną Koła we Lwowie z 
zarzutów, podniesionych na piśmie przez A- 
brahamowicza.

W każdym razie powitać należy z rado­
ścią, że minister Biliński zapoczątkował no­
wą erę i położył kres w a ś n i o m  w e w n ę t r z ­
n y m w Kol e .

Widmo wojny.
Ostatnie wiadomości z Belgradu brzmią 

znów bardzo groźnie. Nowy gabinet zaledwie 
objął rządy, zaraz zaczyna potrząsać szablą.

Nowy minister wojny oświadcza, że »woj-  
nę między Austryą a Serbią uważa za a bs o ­
l u t n ą  k o n i e c z no ś ć * .  Obecny prezydent 
ministrów N o w a k o w i c z  obstaje przy swo- 
jem wygloszonem już przed kilku tygodniami 
zdaniu, że rekompensaty e k o n o m i c z n e  dla 
Serbii za aneksyę Bośni i Hercegowiny by­
łyby d r w i n a m i  (!) z narodu serbskiego.— 
Ten ostatni bowiem żąda i domaga się pr z y ­
s t ę p u  do morza,  a dla Boś n i  a u t o n o ­
mi i !

Serbia żąda!! Ale jakiem prawem? Jaki 
monent wpłynął na podniesienie tego »żąda- 
nia«, o którem przed rokiem nikt jeszcze nie 
słyszał? Pćłurzędowy i z pewnością Serbii 
przychylny dziennik paryski >Temps« pisze, 
że Rosya już w roku 1876 zgodziła się na 
okupację Bośni i Hercegowiny przez Austryę. 
A więc już przed 33 laty Rosya, ta »jedyna 
opiekunka Słowiańszczyzny*, przeznaczyła Bo­
śnię dla Austro-Węgier a n ie  d la Serbi i .  
Obecnie, po aneksyi, nie chodzi więc wcale 
o zmniejszenie Serbii i ta ostatnia nic nie 
traci ze swego obszaru, niema więc prawa 
domagać się jakiegokolwiek odszkodowania, 
którego jej zresztą nikt nigdy nie obiecywał.

Na s t r ó j  S e r b i i — jak donoszą ostatnie 
telegramy, jest wojowniczy. Książę Jerzy obie­
cuje stanąć na czele ochotników serbskich 
przeciw Austryi, gen. Li po wa c  z Rosyi wer­
buje ochotników, dzienniki serbskie sławią 
patryotyzm skupsztyny i gabinetu. Aneksyą 
nazywa teraz prasa półurzędowa »krokiem 
brutalnym i anarchicznym* lub »publicznyin 
rabunkiem*. Dzienniki zachęcają rząd do no­
wych prowokacyi antyaustryackich, które są 
rzekomo potrzebne »dla zaspokojenia ekono­
micznych, politycznych i kulturalnych potrzeb 
serbskiego ludu* Serbska prasa bawi się z 
całą rozkoszą przekonaniem o własnej potę­
dze i igra z nieświadomością dziecka lub z 
bezmyślnością zbrodniarza — ogniem grozy 
wojny powszechnej.

S t a n o w i s k o  m o c a r s t w  jest dotądje- 
szcze n i e w y j a ś n i o n e :  Między Francyą,
Anglią i Niemcami toczą się ciągle rokowa­
nia nad kwestyą ws p ó l n e j  i n t e r w e n c j i  
w Be l gradz i e .  Europa podejmując się ta­
kiej interwencyi objęłaby również obowiązek 
zapewnienia Serbom odszkodowania na polu 
gospodarczein. W najbliższych dniach wyja­
śni się, czy i które państwo wezmą udział w 
interwencyi.

Najwięcej trudności w pokojowem zała­
twieniu sprawy sprawia s t a n o w i s k o  R o ­
syi ,  (o którem piszemy na innem miejscu). 
Sytuacya uprościłaby się niezmiernie, gdyby 
Rosya oświadczyła w Belgradzie, że Serbia 
na wypadek wojny nie może liczyć na żadną 
pomoc rosyjską, ani bezpośrednią, ani pośre­
dnią. Atoli rosyjskie sympatye dla Serbii i 
ainbicya, by utrzymać swój nimb w Słowiań- 
szczyźnie, w y w o ł u j ą  n i e w y t ł ó m a c z o n ą  
chwiejność polityki rosyjskiej, która podnie­
ca Serbię do ciągłych demonstracyi antyau­
stryackich.

Klucz sytuacji znajduje się na razie w 
R o s y i .

(Telegramy „Głosu Narodu1* z 25 lutego).

Zamachy serbskie w Wiedniu.
Wiedeń, (T. wł.) Wczoraj wieczorem zna­

leziono przy arsenale wiedeńskim żołnierza 
z 101 pułku piechoty Ko v acz a (Serba) za ­
s t r z e l o n e g o .  Żołnierz stał na posterunku. 
Nie wiadomo, czy to jest samobójstwo czy

zamach morderczy. Kovacs stał obok zakła­
du wojskowych balonów i o godz. 2 w nocy 
miał być zmienionym. Władze wojskowe za­
chowują o tym wypadku ścisłą tajemnicę.

Dodać należy, że już w listopadzie z. r. 
szpiegowie serbscy podpalili magazyn wojsko­
wy w Klosterneuburgu. Przez omyłkę podpa­
lili inny pawilon, a nie ten, w którym mie­
ściły się magazyny balonów.

Z obawy przed zamachem.
Wiedeń. (Tel. wł.) Z Belgradu nadchodzą 

sensacyjne wiadomości o powodach wyjazdu 
posła aust.ro- węgierskiego, hr. F or  gach a. 
Oto rząd wiedeński odwołał hr. Forgacha na 
kilka dni, ponieważ dowiedział się, że istnie­
je w Belgradzie spisek przeciw poselstwu 
austro-węgierskiemu Grupa młodych Serbów 
zamierzała wybić szyby w poselstwie, wpaść 
do wnętrza i znieważyć i pobić posła. Krążą 
również pogłoski, że p r o j e k t o w a n o  za­
mach bombą.  Rząd wiedeński odwołał po­
sła, aby uchronić się przed na pa de m i za- 
pobi edz  t a k i e m u  s k a n d a l i c z n e m u  na­
ruszeniu praw międzynarodowych, któreby mu­
siało doprowadzić do wypowiedzenie wojny 
Serbii.

Dzienniki wiedeńskie widzą w odwołaniu 
br. Forgacha nowy dowód pokojowych zamia­
rów bar. Aehrenthala i jego usiłowań niedo­
puszczenia do wybuchu wojny.

Groźne demonstracye.
Belgrad. (Tel wł) Nowy gabinet przedsta­

wi się dzisiaj skupsztynie. Projektowane są 
przez » komitet obrony narodowej« wielkie 
demonstracye patryotyczne na ulicach Belgra- 

u. Od rana panuje na ulicach w i e l k i  ruch.  
Do skupsztyny uda się deputacya poważnych 
obywateli dla złożenia życzeń nowemu rzą­
dowi. Pr z e d  p a ł a c e m k r ó l e w s k i m  i po­
selstwem rosyjskiem odbędą się manifestacye. 
Da Belgradu zjechali już korespondanci wojen­
ni angielscy, francuscy, włoscy i rosyjscy.

Oświadczenie Milowanowicza.
Wied ń. (Tel. wł.) Z Belgradu donoszą, że 

korespondent »Matina« miał rozmowę z mi­
nistrem spraw zagr. Milowanowiczem. Kore­
spondent zapytał, czy S e r b i a w o j n ą  r oz ­
p o c z n i e .  Mil. oświadczył p r z e c z ą c o .  Na 
pytanie zaś, czy A us Lr o - W ę g r y  w y p o ­
w i e d z ą  wo j nę ,  odrzekł minister, że w to  
nie w i e r z y .  Serbia wstrzymuje (!) się od 
prowokacyi i zachowywujo się lojalnie. Ser­
bia nie wierzy, by mocarstwa wydały Serbię 
Austro-Węgrom. Mocarstwa dotąd nie inter­
weniowały w Belgradzie i Milowanowicz są­
dzi, że interweneya jest niepotrzebna wobec 
spokojnego)!) zachowania się Serbii.

Stanowisko Rosyi.
Londyn. (Tel. wł.) Dzienniki angielskie pi­

szą, że rząd angielski i francuski mocno są 
zirytowane na Rosyę, gdyż ta nie chce okre­
ślić jasno, jakiego życzy sobie odszkodowa­
nia dla Serbii. To niejasne stanowisko Rosyi 
wywołuje fałszywo złudzenia i nadzieje u 
Sorbów. Rząd s e r b s k i  g o r ą c z k o w o  zao­
pat ruj e  s i ę  w amuni c yę .  Przez Saloniki 
przypływa ciągle broń do Serbii. Politycy 
serbscy liczą na pewno na Rosyę i s ą  pe­
w ni z w y c i ę s t w a .

Berlin. (Tel. wł.) W sferach dyplomaty­
cznych sytuacya uchodzi za niewyjaśnioną. 
Niewiadomo bowiem, czy  Ro s y a  p r z y ł ą ­
czy s i ę  do i nt er  w e n c y i  w Belgradzie. In­
terwencja ma przekonać Serbię, że o odszko­
dowaniu terytoryalnem nie może być mowy.

Nastrój w Petersburgu
Berlin. (Tel. wł ). »Localanzg.« donosi z Pe­

tersburga: Ferdynand bułgarski dziś lub ju­
tro o d j ę d z i e  z P e t e r s b u r g a .  Do Berli­
na nie pojedzie. Rząd rosyjski nie chce wojny, 
ale wypadki mogą ją wywołać, bo sfery pan- 
slawistyczne prą do zawikłań wojennych

Odwrót Rosyi?
Berlin. (Tel. wł.). »Voss. Zeitung« donosi 

z Belgradu: Rosya zaprotestowała u rządu 
serbskiego przeciw dalszym prowokacyom Au­
stro-Węgier ze strony Serbii. Rząd rosyjski 
zawiadomił króla i rząd serbski, że Serbia 
nie może liczyć na pomoc żadnego mocar­
stwa, j e ż e l i  w y p o w i e  A u s t r y i  woj nę .  
Rząd rosyjski chciał najpierw taki nacisk 
wywrzeć na A u s t r  o - Wę gr y. Stąd po­
wstały pogłoski, że R o s y a  s t a n i e  po 
s t r o n i e  S e r b i i ,  j e ż e l i  A u s t r y a  p i e r ­
w s z a  r o z p o c z n i e  w o j n ę .  Rząd austro- 
węgierski nie przestraszył się jednak takiej 
groźby. Rosya więc chcąc zapobiedz rozle­
wowi krwi p o d j ę ł a  s i ę  i n t e r w e n c y i  
w B e l g r a d z i e .  Potem nastąpi jeszcze 
wspólna interweneya mocarstw w Belgradzie.

Nieprawdopodobne!
Belgrad. (T. wł.) Księżna Milena Czarno­

górska otrzymała od swej córki królowej 
Heleny włoskiej list, w którym królowa o- 
biecuje, że Czarnogórcy otrzymają z Włoch 
wszelką pomoc. Czarnogórcy mogą być prze 
konani, że od chwili, gdyby widziała zgubę 
ojca i rodaków, nie nosiłaby ani chwili ko­
rony włoskiej, j e ż e l i b y  Wł o c h y  nie po­
ś p i e s z y ł y  C z a r n o g ó r z e  z po mo c ą !

Od siebie dodajemy, że mocno należy wąt­
pić w autentyczność takiego listu. Opinia 
włoska chce bowiem widzieć na tronie wło­
skim nie cudzoziemki, ale patryotkę włoską! 
(Przyp. Red.).

Wznowienie projektu konferencyi.
Londyn. Omawiając niebezpieczeństwo woj­

ny »Times« uznaje, że nie można od Austro- 
Węgier żądać, aby spełniły żądania teryto- 
ryalne Serbii. Plan bezpośrednich rokowań 
między rządami, które przyjęto celem roz­
wiązania konfliktu, rozbił się: nadszedł więc 
czas aby wrócić do myśli zwołania konfe­
rencyi.

Giełda spokojniejsza.
Wiedeń. (Tel. wł.) Na dzisiejszej giełdzie 

przedpołudniowej wyższe kursa w N. Yorku 
i pomyślniejsze stosunki wewnętrzno-polity- 
czne, wywarły korzystny wpływ. Zapowi edź  
i n t e r w e n c y i  w B e l g r a d z i e  poprawiła

sytuacyę bałkańską, tak, że i stosunki na 
giełdzie stały się spokojniejsze.

Sprawa Azefa w Dumie.
(Telegramy „Głosu Narodu*1 z dnia 25 lutego.)
Petersburg. Wczoraj rozpoczęła się w Dumie 

dyskusya nad interpelacjami w sprawie Aze­
fa. Loże przepełnione, w loż j  m i n i s t e r y  at- 
nej o b e c ny  c a ł y  gabi ne t .  Hr. Bobrinskij 
z umiarkowanej prawicy w krótkiej mowie re­
feruje o interpelai yacli w sprawie Azefa i 
proponuje imieniem komisyi, aby pr z y j ą ć  
i n t e r p e l a c y ę  k a d e t ó w,  a odrzucić inter- 
pelacyę socyalnych demokratów. Zapisało się 
do głosu 54 mówców.

Petersburg. (Pet. aj. tel.) Na wczorajszem 
posiedzeniu Dumy zabrał głos jako pierwszy 
mówca socyalist. poseł P o k r o w s k i j ,  który 
omawiał działalność Azefa i doszedł do wnio­
sku, że agent policyjny Azef z w i e d z ą r z ą -  
du d o p u s z c z a !  s i ę  p r o w o k a c y j ;  był 
czynnym w całym szeregu mordów i zama­
chów terorystycznych. Mówca przytacza sze­
reg nazwisk innych ajentów policyjnych, któ­
rzy'również w celach prowokatorskich brali 
udział w aktach teroru. Pokrowskij zakoń­
czył, iż tego rodzaju materyał jest dostate­
cznym dowodem, że cała polieya rosyjska o- 
piera się na systemie prowokacyjnym.

Następnie przemawiali dwaj mówcy ze 
skrajnej prawicy,* którzy wywodzili, że nie 
ma dostatecznego powodu do interpelacyi po­
nieważ cały materyał pochodzi z podejrzane­
go źródła socyalno-rewolucyjnego. I n t e r ­
p e l a c y ę  n a l e ż y  odrzuci ć( l ) ,  tembardziej, 
że Duma jest przeciążona pracą (!!) i ma wa­
żne sprawy do załatwienia.

Szereg mówców zapisanych do głosu, wy 
szedł ze sali widocznie w zamiarze prze­
mawiania dopiero po ministrze. Powstał przez 
to nieporządek w liście mówców, z powodu 
czego prezydent zarządził 1/2 godzinną przer­
wę. Po pauzie mówił poseł P e r g a m e n t  
(kadet), który w dłuższej mowie motywował 
interpelacyę kadetów.

Mowa Stołypina.
N astępn ie  zabra ł  głos p rezydent m in is trów  

S t o ł y  p i n  i ośw iadczył:  Mimo w y w o d ó w  
m ó w có w  poprzednich, w ydaje  mnie się in ter- 
pe lacya  n iedosta tecznie  uzasadn ioną , ponie­
w aż  fakta  przytoczone stoją w sprzeczności 
z inateryałeni, którym rząd rozporządza. Z a ­
rzuty podniesione w interpelacyi, pochodzą  
z obozu rew olucyjnego. D la tego  sądzę, że 
D um a w ys łuchaw szy  mnie, uzna, iż w obec  
p o s tęp o w an ia  rządu nie ma zasady  do in ter­
pelacyi z pow odu  nielegalnej czynności o r­
g an ó w  rządow ych. P roszę  nie oczek iw ać  ode- 
mnie m o w y  obronnej lub oskarża jącej, co by 
sp ra w ę  tę tylko zaciem niło  i w yglądałoby, 
jak  g dyby  g łów ną  rzeczą były in teresy  rządu, 
a nie pańs tw a .  O sobiśc ie  o d p o w iad a jąc  na 
in terpelacyę, chciałbym  sp ra w ę  ośw ietlić  ze 
s tan o w isk a  czysto p ańs tw ow ego . P rezydent 
min. p rzedew szystk iem  chce pojęcie  p ro w o ­
ka to ra  zdefin iow ać i w skazu je  na to, że dla 
rew o lucyon is tów  jest korzystnem  w szy s t­
kich tych, którzy ich zam iary  i czyny poda ją  
do w iadom ośc i  rządu, oznaczać  m ianem  p ro ­
w okato rów . N atom iast rząd  może tylko sp ra w ­
ców  zbrodni nazyw ać  p row okato ram i. Nie 
zam ierzam  mówi dalej Stołypin ani Azefa 
bronić  ani go uspraw ied liw iać .  A z e f  j e s t  
z w y k ł y m  a j e n t e m  p o l i c y j n y m ,  k tó ­
rem u teraz przypisu ją  przymioty legendarne 
i szereg  zbrodni. Rząd może się op ierać  tyl­
ko na m ateryale  faktycznym. M in is te r  p rzy­
tacza n as tępn ie  m aterya ł  z m in is te rs tw a  sp ra w  
wewn., który odnosi się zarów no  do s to su n ­
k ó w  Azefa z rew olucyon istam i w  rozm aitych 
m ias tach  Rosyi i zagran icą, jakoteż  do s to­
sunku  jego z d ep ar tam en tem  policyi od r. 
1892. M inister przytacza  fakta, s tw ierdzone 
przez d ep a r tam en t  policyi, że naczelnicy  or- 
ganizacyi rew olucyjnych  gdy spe łn iano  zbro­
dnie, zaw sze  byli w  tern m iejscu obecni, aby 
w zm ocnić  w o lę  osób, m ających  w ykonać  akt 
teroru. O koliczność  ta jes t  w ażną  przy oce­
nie działa lności Azefa. M inis ter  przytacza  n a ­
stępnie  zam ordow an ie  g u b e rn a to ra  w  Ufie 
i m in is tra  P h lew eg o  i zapytuje, gdzie był 
Azef;w  ow ym  czasie, jak ą  rolę odg ry w ał  w  par-  
tyi, jakie  don iesien ia  poczynił on policyi i czy 
polieya zbada ła  dz iałalność tych a jen tów  po 
tych m ordach. Na te w szystk ie  py tan ia  m o­
żna dać szczegó łow ą odpow iedź. M i e j s c e  
p o b y t u  A z e f a  b y ł o  z a w s z e  p o l i c y i  
z n a n e .  Choć z n a jd o w a ł  się on w śró d  re­
w olucyonistów , nie miał jednak  styczności 
z o rgan izacyą  bojow ą, m ógł w ięc  tylko przy­
padk iem  (!) to lub ow o się dowiedzieć. P o ­
licyi poczynił  on w a ż n e  d o n i e s i e n i a ,  
k t ó r e  s i ę  z u p e ł n i e  s p r a w d z i ł y .  P o ­
n iew aż s tan o w isk o  Azefa w śró d  rew o lu cy o ­
n is tów  aż do r. 1906 nie było w pływ ow em , 
nie mógł on w  tym roku o d gryw ać  w  zam a­
chach  wielkiej roli ani tych zam ach ó w  u d a ­
remnić. D o p i e r o  w r. 1906 s t a j e  s i ę  o n  
z a s t ę p c ą  k o m i t e t u  c e n t r a l n e g o ;  od 
tego czasu  — należy to stw ierdzić  — w s z y s t ­
k i e  z a m a c h y  k o m i t e t u  c e n t r a l n e g o  
s i ę  n i e  u d a ł y  i tylko au tonom iczne o rga- 
nizacye popełn iły  k ilka  m ordów , podczas  
gdy z a m a c h y  k o m i t e t u  c e n t r a l n e g o  
w s z y s t k i e  s i ę  n i e  u d a ł y  l u b  z o s t a ­
ł y  w y k r y t e .

Co s i ę . t y c z y  pogłosek  o rzekom ym  z a ­
m a c h u  n a  c a r a  w r .  1908, t o  z a m a c h  
t e n  b y ł  z m y ś l o n y m .  Jeżeli w ykrycie  re ­
w olucyjnych  zam achów  jest  faktem sm utnym , 
to jednak  jest  ono takim  n i e  d l a  r z ą d u ,  
a l e  d l a  p a r t y i  r e w o l u c y j n y c h .

Stołypin o Bakaju, Burcewie i Łopuchinie.

St o ł y p i n  oni awa n a s t ę p n i e  r e we -  
l a c y e  Ba k  aj a ogłoszone w »Matin« i za­
znacza, że dowodzą one zupełnie coś przeci­
wnego, niż autor sobie życzył. Następnie pre­
zydent ministrów opisuje działalność Bakaja 
w Warszawie i wskazuje na jego wydalenie ze 
służby politycznej policyi z powodu zarzutów 
wymuszania. (Głosy oburzenia w centrum). 
Po wydaleniu Bakaj natychmiast przeszedł 
do obozu rewolucyjnego, któremu wydał ta j­
ne d o k u m e n t y  i rzeczy zmyślone. Dalej 
o ma w i a  S t o ł y p i n  d z i a ł a l n o ś ć  Burce-

wa, który uznaje tylko teror, mordy, zama­
chy na monarchów i bomby (?). Z powodu 
tego w Anglii skazany był na 18 miesięcy 
robót przymusowjch, a z Szwajcaryi został 
wydalony. Jako trzeci o s k a r ż y c i e l  rządu  
w y s t ę p u j e  Łopuchi n,  były dyrektor de­
partamentu policyi. który znajduje się obe­
cnie \v śledztwie, ponieważ p r z y j mo w a ł  
r e w o l u c y o n i s t ó w  r o s y j s k i c h  w B e r ­
l i ni e  i ponieważ zdradził, ie Azef był ajen­
tem policyi. Wyrok o postępowaniu Łopuchina 
wyda sąd.

Rząd wobec prowokatorów.

Z tego wynika po pierwsze, że rząd n ie  
ma po wo d u  (!) do p o c i ą g a n i a  do o d ­
p o w i e d z i a l n o ś c i  u r z ę d n i k ó w  za j a ­
k i e k o l w i e k  zbrodni e ,  ni e r o z p o r z ą ­
dza t eż  dowodami ,  aby Azef a  o s k a r ­
żać o p r o w o k a c y  e. Po drugie wynika z 
tego smutny, ale nieunikniony wniosek, że 
jak długo będzie teror, i polieya posługi­
wać się musi szpiegami. Ochrona cara i pań­
stwa odbywać się musi nie tylko zapomocą 
środków zewnętrznych, ale także i innych (?). 
Muszą być poczynione wszelkie środki ostro­
żności, aby ta ochrona nie była wypaczoną. 
.Jak długo ja stoję — mówił Stołypin — na 
czele rządu, rząd ni e  zrobi  ż a d n e g o  u-  
ż y t k u  z prow okacyi ;  nie można zresztą 
poszczególnych wypadków (!) podnosić do zna­
czenia systemu rządowego. Nasze zadania we­
wnętrzne są jasne, ale one mogą znajdować 
się tylko (?) na drogach zagrożonych bombą 
i browningiem. Cały system policyjny w wal­
ce z tą zarazą, musi zapewnić spokój życia 
i pracy; sama wolność nie wystarcza. Droga 
do uzdrowienia Rosyi wskazaną została z wy­
sokości tronu. Wy powołani zostaliście do 
wykonania tego dzieła, a rząd stawia ruszto­
wania, w które godzą nasi przeciwnicy i chcą 
je zniszczyć. Stołypin wywody swe zakoń­
czył słowami: Czas  s i ę  zbl i ża,  w k t ó r y m  
u rz e cz y  w i st.n i eni.e n as z y  ch c e l ó w zo­
s t a n i e  o s i ą g n i ę t e ,  mimo rewelacyj, bo 
po naszej stronie jest nietylko siła, ale i pra­
wo. (Oklaski na prawicy i w centrum).

Gdzie jest Azef?
Paryż. (Tel. wł.).) Dziennik »Le Journal* 

podaje dzisiaj dalsze rewelacye o uwięzieniu 
Azefa przez rewolucyonistów: Azef znajduje 
się w rękach rewolucyonistów już od połowy 
lutego W  styczniu odwiedził on Łopuchina i 
powrócił do Paryża. Z Paryża udawał się 
często do Corapiegne (pod Paryżem) do swe­
go serdecznego przyjaciela, który pośredni­
czył między nim a tajną policyą rosyjską. 
Azef zażądał od tego przyjaciela pewnych 
tajnych dokumentów, które c h c i a ł  s pa l i ć .  
Przyjaciel przyrzekł dostarczyć mu tych do­
kumentów i poradził Azefowi, by udał się 
tymczasem do Londynu, do Anatola G. Azef 
wyjechał do Londynu, ale gdy dowiedział się, 
żo owe papiery znajdują się w Rosyi, udał 
się z Anatolem G. do Rosyi i osiadł w ma­
tem  m i a s t e c z k u  n i e d a l e k o  P e t e r s ­
burga.  Pod przybranem nazwiskiem i z fał­
szywą brodą wyjeżdżał następnie do Peters­
burga, by wydostać owe papiery. Trwało to 
kilka tygodni. A z e f  n i e  o t r z y m a ł  d o ­
k u m e n t ó w .  a t y m c z a s e m  r e wo l u c y o -  
n i ś c i  d o w i e d z i e l i  s i ę ,  g d z i e  p r z e ­
by wa .  Czterech uzbrojonych w rewolwery 
młodych rewolucyonistów zdołało owładnąć 
Aiefem i groźbą śmierci zmusić go do udania 
się z nimi zagranicę.

Telegramy
(Telegramy „Głosu Narodu*4 z dnia 25 lutego.)

Zderzenie pociągów.
Lwów. Dyr. kol. wej.wowie ogłasza: Dziś 

rano na stacyi Lisk*o-Łu kaw  i ca pociąg 
towarowy Nr. 2094 najechał na drugi pociąg 
stojący na stacyi Nr 2071, skutkiem c z e g o  
c i ę ż k i e  o b r a ż e n i a  odniósł k o n d u k t o r  
Woj dył o;  nadto t r z e c h  i n n y c h  konduk­
torów zgłosiło się chorymi. Przeszkody na­
tychmiast usunięto. Obie lokomotywy i kilka 
wagonów towarowych uległy zniszczeniu. 
Dochodzenia w tokn.

Zwołanie Rady państwa.
Wiedeń. »Fremdenblatt* donosi, że Rada 

państwa zbierze się na nowo w środę 10 
inarca.

Wiedeń. (Tel. wł.). Wśród stronnictw Izby 
istnieje tendeneya. by wybrać na nowo do­
tychczasowe prezydyum Izby. Prezydentem 
zostanie Dr Robert P a t t a i ,  desygnowany 
przez stronnictwo chrześó.-socyalne. Pierwsze 
posiedzenie Izby zagai prezydent ze starszeń­
stwa Dr Kunke .  Na porządku dziennym 
stoi p i e r w s z e  c z y t a n i e  k o n t y n g e n ­
tu r e k r u t a .  Ustawa o ubezpieczeniu na 
starość i ustawa aneksyjna przekazane będą 
do komisyi bez pierwszego czytania.

Węgrzy a kontyngent rekruta.
Budapeszt. Sejm przyjął ustawę o kontyn­

gencie rekrutów.

Walki ze „Snfrażystkami".
Londyn. »Sufrażystki« usiłowały wczoraj 

wtargnąć do parlamentu. Zawezwano pomo­
cy policyi. przyczem rozgrywały się dz i k i #  
s ceny .  Aresztowano 26 osób.

Śnieg na Riwierze.
Paryż. Na R i w i e r z e  s p a d ł  d z i ś  w 

n o c y  w i e l k i  ś n i e g .  Dziś silny mróz.

Naczelny redaktor.
J. K. M a ć k o w s k i .

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: 
M a r y a n  Dą b r o w s k ł .

Nadesłane.
Za artykuły w tej rubryce redakeya nie przyj­

muje żadnej odpowiedzialności.

WSZYSTKICH KASZLĄCYCH zwracamy uwagę 
au ogłoszenie „Thymomel Scilae“, skutecznego prepe 
ratn zalecanego często przez lekarzy.

Perfumy, wody toaletowe, mydła, pasty, 
wody do ust, szczotki do włosów i sukien, 

szczoteczki do zębów, rąk i t. d.

POLECA C. SZCZURKOWSKI POLECA

□ a  □ □ KRAKÓW, GRODZKA 2. □ □ □ □

CENY NISKIE. 
TOWAR DOBOROWY.

W niedziele i święta zamknięte.
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t. t  pyrcltcya Kom pafotwowydi w KfafrwU.
WYCIĄG Z ROZKŁADU JAZDYW

ważnego od 1-go października 1908 (według czasu średnio-europejskiego).

O d ja z d  z  K ra k ;«w a , z  P o d g i n a  i  z  P o d g d r z a  p rz y s t a n H n : P r z y ja z d  d a  K r a t o w a ,  do  P o d g d r z a  i  do  P o d g d r z a  p r z y s U a t a
1210 w nocy, poc. osob. Nr. II, z Krakowa 
12 20 w nocy, poc. os. Nr. 11 z Podgórza-Płasz 
do P o d w o ł o c z y s k .  Połączeni'1.: w Tar­

nowie do Stróż, stąd do Jasł», Nowego 
Sącza, Orłowa, Koszyc i Budapesztu; 
w Dębicy do Tarnobrzegu przez Rozwa­
dów w kier. Przeworska i Nadbrzezia, oraz 
przez. Rozwadów w kierunku Przeworska, 
w Jarosławiu do Sokala, w Przemyślu do 
Chyrowa, i Stryja we Lwowie do Rawy 
ruskiej, wK rasnem  ro Brodów, wTnrno 
polu doPotutorów, Iwań pustych, Husia- 
tyna, Czortkowa, Kopyczyniec i Zbaraża, 
w Borkach wlelkioh do Grz., malowa.

3.03 w nocy, poc. posp. Nr. 7 z Krakowa 
do L w o w a ,  a od 15 lipca do Czerniowiec; 

połączenia: w Dębicy do Tarnobrzegu,
Nadbrzezia i przez Rozwadów w kierunku 
Przeworska, w Jarosła wiu do Sokala; 
w Przemyślu do Chyrowa, Sambora 
i Stryja we Lwowie do Rawy ruskiej 
Stanisławowa, Stryja, Nowego Zagórza, 
Sianek i Sambora.

1.80 rano, poo. osob. Nt. 31 z Krakowa
4.44 r. obob. Nr. 1082 zPodgórza-Płaszowa
4.50 „ „ „ „ „ przystanku

do O ś w i ę c i m a  przez Podgórze-Płaszów-
Skawinę, połączenia: w Spytkowicach do 
Wadowic, Aiwernji i Sierszy Wodnej; 
w Oświęcimiu dc Wiednia i Wrocławia. 

6.48 rano, poc. posp. Nr. 3, z Krakowa,
6.50 „ „ „ Nr. 3, zPodgćrza-PI.

do P o d w o ł o c z y s k  i I c k a  u. Połącze­
nia: w Tarnowie • Ic Sw óż.stąd do Jasła, 
Nowego Sącza, ( rłowa, Koszyc i Buda­
pesztu; w Rzeszowie do Jasła ztąd do 
Nowego Zagórza i Chyrowa, w Prze­
worska do Dynowa, w Jarosławiu do 
Bełżca i Sokala, w Przemyślu do Chy­
rowa i Nowego Zagórza we Lwowie do 
Stanisławowa, Stryja, iłowego Zagórza, 
Sianek i Sambora, w Krasuem do Bro­
dów, w Tarnopolu do Potutorów, Iwań 
t nstych, Hnsiatyna, Czopkowa i Kopy­
czyniec, w Borkach wielkich do Grzyma 
Iowa, w Podwołuczyskaoh do Kijowa 
i Odessy.

8.00 rano poc. osob. Nr. 15, z Krakowa
b.09 „ u » Nr 15 z Podgórza-PI.

d o  L w o w a  i P o d w o ł o c z y » k  połącze­
nia: w Tarnowie do Szczucina; w Dębicy 
do Tarnobrzegu, Nadbrzezia, i przez Roz­
wadów w kierunku Przeworska, w P  ze- 
myślu do Chyrowa, Sambora, Siryja i No­
wego Zagórza; we Lwowie do Stryja, 
Strnisławowa, Rawy ruskiej, Jaworowa; 
w Krasne u do Brodó*; w Podwołoczy- 
skach do Kijowa i Odessy.

8.80 rano poc. mięsz. Nr. 411 z Krakowa 
8.46 n » n Nr.411 z Podgórza-PI.

do Wi e l i c z k i .  
b’40 reao poc osob Nr. 6211, z Krakowa 

do K o c m y r z o w a  . M o g i ł y  
9.02 rano poc. osob. Nr. 41, z Krakowa
9.17 r. poo. osob. Nr.l01n, z Podgórza-Płasz.
9.24 „ „ „ Nr. 1012, „ przyst.

na l i n i ę  t r a n s w e r s a l n ą  przez Podgó- 
rze-Płaazów, Skawinę, Suchą do Nowego 
Zagórza. Połączenie w Kai w ary i do Wa-1 
dowie i Bielska; w Suchej do Żywca 
1 do Zwardonia; w Chabówce de Zako­
panego i Suchahory, w Nowym Sącza 
de Orłowa, Koszyc lB u u p esz tu , w Za­
górzanach do Gorlic, w Nowy m Zagórzu 
lo  Chyrowa, Przemyśla, Sambora, Sia­
nek, Borysławia, Stryja, Lwow„, Stani­
sławowa i Ławoczneg. Od 1 maja do 14 
czórwca i od 16 w rześnia do 30 kwietnia 
z Krakowa do Zakopanego wóz wprost 
przechodzący I i II  klasy.

11-00 przed poi. poc. osob Nr. 18, a Krakowa 
11.12 „ n „ „ Nr. 18 z Podgórza- Pł.
do  P o d w o l o c z y i  j  i Ic fcan . PołąOze- 

nu : w Tarnowie do Stróż, stąd do Jasła, 
Nowego Sącza, Orłowa, Koszyc i Buda­
pesztu; w Rzeszowie do Jasła, a stąd 
do Nowego Zagórza, Chyrowa i 8t:yja, 
w Przeworska a > Dynowa, w Jarosławia 
do Sokola, w Przemyślu do Chyrowa 
i Sambora, Stryja i Nowego Zagórza, 
we Lwowie do Stanisławowa, Stryja, No­
wego Zagórza i Sambora, w Tarnopolu 
dc Potutor, IWań pustych, Rusiatyna, 
Czortkowa, Kopyczyniec, Zbaruza, w Bor­
kach wielkich do Grzymalowa.

i-15 po poł., osob. Nr. 33, z Kra towa
1.30 „ „ „ Nr. 1034, z Podgórza-PI.
I 38 „ „ „ Nr. 1034, „ przyst.

do S u c h y  i O ś w i ę c i m a ,  przez Pod 
górze - PłaSzów - Skawinę ; połączenia: 
w Kaiwaryi do VIwdowie i Bielska, 
w Oświęcimiu do Wiednia 1 Wrocławia. 

..30 po poł. mięsz. Nr. 461, z Krakowa
'..44 „ „ „ Nr. 461, z Podgórza-PI.

do W i e li  u z k i.
l.45 po poł., osob. Nr. 6213, z Krakowa

do K o c m y r z o w a  i Mo g i ł y .
2.53 po poi., pospieszny Nr. 5, z Krakowa

<lo L w o w a .  Połączenie.: w Tarnowie lo 
Szczucina Stróż, stąd do Jasła i do No­
wego Sącza, a od 16 czerwca do 15 wrze­
śnia włącznie także do Orłowu; w Dę­
bicy do Tarnobrzega i przez Rozwadów 
w kierunku Przeworska; w Rzeszowie do 
Jasła, i  stąd do Nowego Zagórza, Chy­
rowa i Stryja; w Przeworsku do Dyno­
wa, w Jarosławiu do Sokala, w Przemy­
ślu do Chyrowa, Sambora, Stryja i No­
wego Zagorza;, we Lw owie do Stanisławo­
wa, Stryja, Nowego Zagórza i Sambora. 
i.05 po poi., osobowy, Nr. 25, zKraauwa, 
1.13 po poi., osob. Nr. 25, z Podgórza-PI.

do T a r n o w a .  Połączenia w Tarnowie do 
Szczucina, Stróż, itąd  do Jasła i Nowego 
Sacza, a od 15 czerwca do 15 września 
także do Orłowa

1.10 wiecz. osobowy, Nr. 27, z Krakowa. 
5.21 wiecz. osobowy, Nr 27, z Podgórza-PI.

do T a r n o w a ;  połączenie w Tarnowie do 
Stróż, Nowego Sącza i Jasło. 

ł.40 wiecz. mięszany, Nr. 463, z Krakowi 
:.51 wiecz. mięsz. Nr. 463, z Podgórza-PI.

do Wi e l i c z k i .
7.50 wiecz. osobowy Nr. 6216 z Krakowa

do K o c m y r z o w a .
5.00 wiecz. osobowy, Nr. 45Ł z Krakowa
3.18 wiecz., osob, Nr. 1016, zPodgó.za-Pł.
1.20 wiecz., osob.Nr.l016,zPodgórzaprzyst.

a a  l i n i e  t r a n s w e r s a l n ą  przez Pod­
górze - Plaszów, Skawinę, Suchą do No­
wego Zagórza; połączenia: w Skawinie 
dc Oświęcimia a stamtąd do V iednia 
i Wrocławia; w Kaiwaryi do W adowic; 
w Suchy do Żyw ca; w Nowym Zagó­
rzu do Chyrowa, Przemyśla, Sambora, 
Sianek, Borysławia, Stryja, Lwowa, Tar 
nopola, Stanisławowa i Ławocznego.

8.88 wiecz. pospieszny Nr 1, z Krakowa
do  I c k a n .  Bukaresztu, Konstancy:, a stąd 

okrętem we czwartki i niedziele do Kon­
stantynopola. Połączenie w Przemyślu; do 
Cnyrowa, Samborc., Stryja Nowego Za 
górza; we Lwowie do Stanisławowa.

9.00 wieczór osobowy, Nr. 17, z Krakowa
9.10 wiecz. osob. Nr. 17, z PoJgówa-PI. 

do  P o d w o ł o c z y s k  1 I c k a n .  Połącze­
nie Bi, rzauowie do Wieliczki; we Lwowie 
do Jaworowa Rawy rnskiej, Stanisławo­
wa, Stryja, Nowego Zagórza, Sianek i Sam­
bora; w Krasnem do Brodów, w Tarnopolu 
do Hnsiatyna, Czortkowa i Kopyczyniec, 
w Podwołoczyskach do Kiiowa i Odessy.

10.30 wiecz. osob. Nr. 19, z Krakowa
10.89 wiecz, osob. Nr. 19, z Podgórza-PI.
do L w o w a  Połączenia: w Bierzanowie 

do Wieliczki, w Rzeszowie do Jasła, a Stąd 
do Nowego Zagórza, i Chyrowa: w Prze­
worska do Dymówb i w Kierunku Roz­
wadowa. w Przemyślu do Chyrowa I No­
wego Zagórza.

11.10 w nocy, osob. Nr. I l i ,  z Krakowa 
11.20 ,, „ Nr. 418, z Podgórza-Pł.
do  Wi e l i c z k i .
11.52 w nocy osob. Nr 47, z Krakowa
12.04 „ „ Nr. 1022, z Podgórza-Pł.
12.09 „ „ Nr. 1022, z PoJg przyst.
do N o w e g o  S ą c z a  przez Podgórze-PIa- 

szów, Skawinę, Suchą. Połączenia w Ska­
winie do Oświęcima, a stamtąd lo Wiednia; 
w Suchy do Żywca i Zwardonia; w Cha 
bówce do Zakopanego; v  Nowym Sącza 
do Orłowa, Koszyc i Budapesztu. Z Kra­
kowa do Zakopanego kursują wozy wprost 
przechodzące.

12.50 w nocy, posp. Nr. 8, do Krakowa 
ze  L w o w a ,  tamże połączenie od Jaworowa,

Rawy ruskiej, Stanisławowa i Stryja; 
w Pr7.emyślu od Stryja, Srmbora, No­
wego Zagórza i Cbyrcwa.

3.33 rano, osob. Nr. 12, do Podgórza-Pł.
3.45 rano, osob. Nr. 12,- do Krakowa

z P o d w o ł o c z y s k  i Ickan. rrołączenia 
w Krasnem do Brodów: we Lwowie od 
Jaworowa, Rawy ruskiej, Stanisławowa 
i  Stryja; w Przemyślu od Nowego Za­
górza, Stryja, Sambora 1 Chyrowa; w Rze­
szowie od Jania; w D ęb icy  od Przeworska 
przez Rozwadów; w Tarnowie od Jasła, 
Orłowa, Koszyc i Budapesztu.

5 02 rano, osob. Nr. 20, do Podgórza-Pł.
5.15 rano, osob. Nr. 20, do Kiakowa

ze L w o w a .  Połączenia: w Przemyślu; od 
Nowego Zagórza 1 Chyrowa; w Prze- 
wosku od Rozwadowa.

5 45 rano, osob. Nr. 1017, do Podgórzaprzyst.
5.52 rano, osob., Nr. 45 do Podgórza-Płasz. 
6.07 rano, osob. Nr. 4S, do Krakowa

z l i n i i  t r a n s w e r s a l n e j ,  od Nowego 
Zagórza przez Suchą, Skawinę, Podgórze- 
Płaszów. Połączenia w Jaśle, od Rze­
szowa, w Zagórzanach od Gorlic, w No­
wym Sączu od Orłowa.

6.41 rano, posp. Nr. 2, do Podgórza-Płasz.
6 50 rano, posp. Nr. 2, do Krakowa

z I c k a n .  Połączenia w środy i niećTzf ,le 
przez Konstaucyę z Konstantynopola 
(okrętem do Konstanoyi oodzień do Bu­
karesztu, we Lwowie od Stanisławowa, 
Stryja, Nowego Zagórza, Sianek i Sam­
bora, w Przemyślu od Nowego Zagórza 
i Chyrowa.

7.19 rano, osob. Nr. 412 do Podgórza-PI.
7.30 rano ośob. Nr. 412, do Krakowa

z Wi e l i c z k i .
7.40 rano osob. jjr. 6212, do Krakowa 

z K o c m y r z o w a  i Mo g i ł y .
7.45 rano, osob. Nr.1033, do Podgórza przyst.
7.53 rano, osob. Nr. 1033. do Podgórza-Pł
8.10 rano osob Nr. 32, do Krakowa

z O ś w i ę c i m a ,  Z y w o a  i S u c h e j .  Po- 
Połączenia w Oświęcimiu od Wiednia 
i Wrocławia, w Spytkow.oa^b od Wado­
wic; w Skawinie od Suchy.

8 34 rano, osob. Nr. 18, do Podgórza-PI.
8.45 rano, osob. Nr. 18, do Krakowa,

z P o d w o ł o c z y s k  1 I c k a n .  Połączenia 
w Podwołoczyskach od Kijowa i Odessy; 
w Borkach wielkich od Urzymaiowa, 
w Tarnopoli od Iwań pustych, Hnsiatyna, 
Czortkowa, Kopyczyniec i Zbaraża; w Kra- 
snem od Brodów, we Lwowie od Stani­
sławo va, Stryja, Nowogo Zagórza, Sianek 
i Sambora, w Tarnowie od Nowego Sącza, 
Stróż i Jasła.

10.28 rano, mies«.Nr, 1061, do Podgórza przyst.
10.85 rano, mlesz. Nr. 1061 do Plaszowa. 
z O ś w i ę c i m i a .  Połączenia: w Oświęci­

mia od Wiednia i Wrooławia; w Podgórzu- 
Płaszowie do Krakowa.

11.22 rano miesz. Nr. 462 do Podgórza-Pł.
11.35 rano miesz. Nr. 462, do Krakowa 
z W i e l i c z k i ;  połączenie w Podgórzu- 

Plsszc wie od Oświęcima i Skawiny.
1.10 popol. osob. Nr. 6214, do Krakowa 

k K o c m y r z o w a  i Mo g i ł y .
1.19 popol osob Nr. 14 do Podgórza-Pł.
1.50 pupoł. osob. Nr. 14, do Krakowa

ze L w o w a .  Połączenia: w Przemyślu od 
Nowego Zajórza, Stryja, Sambora 1 Chy­
rowa; w Jarosławiu od Sokola, w Prze- 
woraku od Dynowa, w Rzeszowie od 
Jasia; v Dębicy od Przeworska przez 
Rozwadów i od Nadbrzezia; w Tarnowie 
od Nowego Sącza, Stróż. Jaeła. i Szcza 
cina.

2.24 popoł. pesp Nr. 6, do Krakowa 
ze L w o w a ,  Połączenia: we Lwowie od 

Rawy niskiej. Nowego Zagórza, Sambora, 
Stryju i Stanisławowa, w Przemyślu o<3 
Chyrowa, Sambora i S tr jja ; w Przewor­
sku od Rozwadowa i Nadbiiezla.

3.19 popoł. osob. Nr. 414 do Podgórza-PI.
8.80 „ „ Nr. 414 do Krakowa

z Wi e l i c z k i .
4.17popol osob.Nr.1011 do Podgórzaprzyst 
4-25 „ „ Nr.1011, do P«dgórza-Pł.
4.40 „ „ Nr. 42, do Krakowa

z l i n i i  t r a n s w e r s a l n e j  od Nowego 
Zagórza, przez Suchą, Skawinę. Podgórze- 
Płasztw . Połączenia: w Nowym Żagó 
rzu od Ławocznego, Stanisławowa, Tar­
nopola i ] ,wowa; w Zagórzanach z Gor­
lic; w Jaśle od Rzeszowa; w Sączu od
Orłowa; w Chabówce od Zakopanego;
w Suchej od Zwardonia, w Kaiwaryi od 
Bielska i Wadowic. Z Zakopanego do 
Krakowa wprost przechodzący wóz I  i II 
klasy; (od 1 maja do 14 cz.rwca i od 16 
września do 39 kwietnia).

6.10 wie ca. osob. Nr. 16, do Podgórza-PI.
6.20 „ „ Nr. 16 do Krakowa

z P o d w o ł o c z y s k  i I c k a n  Połącze­
nia: w Podwołoczyskach od Kijowa iOde 
sy, w Krasnem od Brodów, we Lwowie 
od Jaworowa, Rawy rusuiej, Stanisławo­
wa, Stryja. Nowego Zagórza i Sambora, 
w Przemyślu od Nowogo Zagórza i Chy­
rowa, w Jarosławiu od Sokala, w Prze­
worsku od Rozwadowa i Nadbrzezia; 
w Tarnowie od Nowego Sącza, Stróż, 
Nowego Zagórza i Jasła przez Stróże, 
a od 15 czerwca do 15 września od Bu­
dapesztu i Koszyo Orłowa i Szczucina 
; w Bieraanowie z Wieliczki.

6.85 w. poo. osob. Nr. 464 do Podgórrza-Pł.
6.50 » „ „ Nr. „ do K\akowa.

z W i e l i c z k i .
7 10 wiocz. poo. osob. Nr. 6216 do Krakowa 

z K o c m y r z o w a .
8.55 wiecz. poo. os. Nr. 1035 do Podgórza prz. 
9-00 „ „ ,, Nr. 1035 do Pougórza-Pł.
9-12 ., „ „ Nr. 34 do Krakowa

z O ś w i ę,c i m a ma połączenie w Oświę­
cimie od Wiednia i Wrocławia; w Spytko­
wicach od Sierszy Wodnej, Alwerni i Wa­
dowic.

6.29 wiecz. poo. posp. Nr. 4 do Podgórza-PI.
9-36 „ „ „ Nr. 4 do Krasowa

z P o d w o ł o c z y s k  i z I c k a n .  Połą­
czenia w Po iwoloczyskach od Kiiow-i 
i Odesy, w B irkach wielkioh od Grzy- 
małowa, w Tarnopola od Po ca tor, Haoia- 
tyna, Czortkowa i Kopyczyniec, w Kra 
snom od Brodów, we Lwowie od Rawy 
Rnskiej, Stauisłowowa, Stryja, Nowocu 
Zagórza, Siauek i Sambora, w Pizamyślu 
od Stryja, Sambora I Chyrowa, w Jarosła­
wiu od Bełżca i Sokala w Przeworsku od 
Dynowa, Nadbrzezia, Rozwadowa i Tar­
nobrzegu; w Rzeszowie od Jasła; w Dę 
bicy odf Przeworska przez Rozwadów, od 
Nadbrzezia i Tarnobrzegu; w Tarnowie 
od Budapesztu, Koszyc, Nowego Sącza, 
Stróż, Nowogo Z góiza, Jasła pracz Stról 
że i Szczucina.

10.30 wiecz. poo. osob. Nr. 24 do P łdgórza-PL
10.40 'wlocz. poc. osob. Nr. 24 do Krakowa, 
z R z e s z o wa .  połączenia: * Rzeszowie 

od Jasła w Dębicy od Rozwadowa, Nad- 
brzezla i Tarnobrzega w Tarnowie od Bu­
dapesztu, Kos*yo, Orłowa, Nowego Sącza 
Stróż, Nowego Zagć rz-., Jasła przez Stró­
że wBierzanowie Wieliczki.

10-4i wiecz. osot.Nr.1021, do Podgórza przyst. 
10.47 „ n Nr- 1021, Podgórza Płasz.
H.i O „ n Nr. 46 do Brakowa 
z Ni o w eg o  S ą c z a  przez Suchą, Skawi­

nę, Podgórne-Plaszow Połączenia: w No­
wym Sącza od Budapesztu, Koszyo Orło- 

a; w Chabówce od Zakopanego; w Kai- 
waryi od Bielska i Wadowic. Z Zakopa­
nego do Krakowa.

][5 g ] |g ] [  llcg3
Rozkłady jazdy w formacie kieszonko­

wym są do nabycia po cenie 30 hal. na 
stacyacb c. k. Kolei P a iia tw  , n konduktorów, 
jakoteż w Krakowie w biurzespedycyjnem 
Bujnńskiego, w księgarni Krzyżanowskiego, 
w cukierni Mautiziego, w handlu Fischnra 
(linia A-B) i w handlu Porębskiego iZim lera.

l e g a l i  c p n  | [ a l  1 c t e  i f ^ a l

Zarząd pasieki Ant. Krmeińskiogo 
w Jeziarznnaoh ad Borszczów wy­

syła w 5-kilowych blaszankach, wszystko 
jp ła tn ie , prawdziwy miód lipcowy w cenie
7 kor. 50 h. a wyborny miód lipowy m cenie
8 koron. W ysyła również miody pitne 
wyszczególnione na kilku wystawach, tak 
stołowy kasztelański, królewski i miody 
pitne owocowe jak Brrówczak, Maliniak, 
Dereniak, Wiśniak, Winogroniak, Ożj m at i 
Ł- d. w 5-ciokiIowych blaszankach, wszy 
stko upłatnie, w cenach od 6 kor. 40 hal. 
do 6 a. 70 b. cenniki na żądanie frunko.

Sery Camembert
wyborne sery deserowe 

po 60 halerzy za krążek w pudelku
sprzedaje

S E R 0H H I9  X . C Z9R T0R YSR IE60
w Szówsku p. Jarosław.

Czytelnia i wypożyczalnia
Pol. Zw iązku N iew iast Katolickich
(Pałac Spiski 1 p.) otwarta od 11—1 i 3—8. 
Książki poi., franc., niem., ang., włos. Abo­
nament miesięczny dla członków i nieczłon- 
ków 50 hal. Katalog do nabycia. 261

Do karmienia
mężatka, poszukuje miejsca, — także na 
wyjazd. Wiadomość u M. P. w Krakowie, ul. 
Łobzowska 1. 8 w oficynie I piętro. 292 5

Do s p r z e d a n ia

para wałachów
jasno-kasztanowatych d-letnich, wysokości 
173 cm. Obszar dworski Bieńkowice, p. Uj­

ście Solne, stacya kol. Bochnia. 265 3

P I E R N I K I
znakomicie nadziewane odznaczone na Wy­

stawach krajowych. 1704
Pudełko 3 Korony.

A  HERNICH W ADOW ICE.

Dwie ubikacye

Na post.
M arynaty

różnego rodzaju jak : łososie (maryno­
wane i wędzone), sandacze, homary, 
langusty, węgorze, sygi rosyjskie, sie­
lawy , znakomite śledzie pocztowe, 
marynowane i inne w wielkim wyborze 

poleca

L. AKSMANN
«  Krakowie

|  3! Floryańska 31
Nr. Telefonu 949.

Obok handlu pokoje do śniadań. Pi­
wo pilzneńskie marki B .  B , 1530

Kawior carski nlesoiony.

Co tylko wyszło z druku:

Wspomnienie o Trinitarzach
u  Wołyniu, Podola i Ifltralait

przez
Wołyniaka

Drukowane tylko w 50 egsempl.
za nadesłaniem M . 3  15 wysjła odwrotną 

pocztą f r a n c o
KSIĘGARNIA KATOLICKA

Dra WŁADYSŁAWA MIŁKOWSKIEGO
W  KRAKOWIE, ul. św. |ana 6

(HOTEL SASKI). TELEFON Nr. 706.

Licyiacya
ofertow a na burzenie domu.

Gmina stoł. król. miasta Krakowa 
rozpisuje niniejszera licytacyę oferto­
wą na zburzenie budynku, mieszczą­
cego dawniej Ekonomat miejski.

Warunki licytacyjne są do przejrze­
nia w Biurze Budownictwa miejskia- 
go u p. Jana Rzymkowskiego, star­
szego inspektorabudown. w godzinach 
urzędowych, który również udzieli wy 
jaśnień.

Termin licytacyjny upływa z dniem 
1 marca 1909, o godz. 12 w południe.
Magistrat sioJ. kroi. m iasta Krakowa.

M ILIO NY  damskich i męskich
zegarków najdokładniej uregulowanych 
i repasowanych, z 5-letnią pisemną gwa- 
rancyą, wysyła wiedeń. fabryka .-.egarków
Henryki Weissa, Wiedeń XIV, Plleroassu V.*-
Szwajcarski nikiowy zegarrk Kieszonko­
wy K. 5-—, wspaniały srebrny, remontoir 
kotwiczny męski Gloria z 3 kopertami tyl­
ko K. 8-—, Najmodniejszy, złoty elektro- 
remontoir męski lub damski K. 10’—, ten 
sam z podwójną kopertą K. 14-— Do te­
go odpowiedni, elegancki męski, lub dłu­
gi damski łańcuszek po K. 6-—. Budziki 
po K. 2*90. Branzoletki ameryk. Double 
K. 5'— do 10-—. Wysyłka za pobraniem, 
wymiana dozwolona. 203

Proszę żądać
gratis i firanko

mój bogato illustrowany polsk 
Cennik z 3000 odbitkami zegar 
ków, wyrobów srebrnych i zło­

tych
f-̂ 1 n. TYTO 7 <1

FABRYKA ZEGARKÓW
w BRftX Nr. 693

(CZECHY).

HANNS KONRAD
c. i k. dostawca Dworu. 

Prawdziwy, szwajcarski, niklowy remontoir 
kotwiczny, System Roskopf-Patent K. 5. 
3 sztukiK, 14. Rejestrowany, niklowy remon­
toir kotwiczny „Adler-Roskop-“ E 7. Sre­
brny prawdziwy rem mtoir otwarty K. 7. 
Żadnego ryzyka, wymiana dozwolona lub 

zwrot pieniędzy. 1154 3 0 - 6

CZESKIE PIERZE
5 kilo nowych, dobrze 
dartych K. 9-60, lepszych 

K. 12'—. 5 kilo białych puchowo mie- 
kich, dartych R. 18-—, lepszych K. 24'— 
5 kilo śnieżno białych, puchowo miękich 
K. 30-—, lepszych E. 36-—. 5 kilo naj­
lepszych magni-ckicn K. 48’—, 5 kilo 
śnieżno białych, puchowych, n.edartych 
K. 24'—, K 30—, najlepszych K. 36 — 
Puch (b'ały) kolosalnie mit ki, za ki­

lo K. 3-60, K. 4-80, K. 5 40, K. 6 —. 
Wysyłka franco za pobraniem. Wymia­
na za zwrotem portoryum dozwolona.
D. Schnurmacher, dom wysyłkowy 

pierza Taus 238, Czechy.

Edward B o ch eń sk i  
& J a n  W ariu u zek

dawdiej 
Zygazot ChiIIa, 

Krawcy Kraktw 
Wielspale 3, obok
głównej poczty. 
Zawad krawiec­
ki zaopatrzony 
na sezon w mt> 
teryały krajowe 

i zagraniczne. 
Wykonanie &r- 
tystycznewedłog 

najnowszych 
żuraali angiel­
skich, ceny mo­
żliwie n a j n i ż ­
s ze .  Wypożyoza 
również fraki 1 
anglezy. Zamó­
wienia na pro- 
wincyę uskutecz­
nia się za po­
mocą przesyłki.

SZCZEPY OWOCOWE
już czas zamawiać! Jabłonie, gruszki, śliwki, 
czereśnie, wiśnie, 2, 3, t-letnie, 1 s*.. 50, 00, 
i 80 bal. Agi est porzeczki, maliny, szparagi, 
truskawki, poziomki, brzuskwinie, morele, 
drzewa ozdobne, krzewy itp. 299 4

Cennik wysyłam opłatnie.
E  U M a f t s k l

Zarząd ogiodów Olsza Dwór, p. Kraków.

Niezależny
I spoko jny  byt

może sobie zapewnić osoba, mająca Kilka­
naście tysięcy złr i przeszło 26% ~>d swego 
kapitału, przez nabycie przedsiębiorstwa han­
dlowo-produkcyjnego od wielu lat w Krako­

wie istniejącego.
Wiadomość F Grzj miJa ul. Szujskiego L 1.

II. piętro, drzwi 6. 291 3

W szechświatowy Instytut Obcych Języków 
dla pań i panów

THE BEHl iTZ 8CHOOL8
of Langnages

w Krakowie, Floryańska 25, I. piętro
podaje do wiadomości P. T. Publiczności, iż 
oprócz osobnych lekcyj, które rozpocząć mo­
żna każdej chwili, w miesiącu marcu b. r. 
c o  ty d c i e f i  rozpoczną się nowe z b io ­
r o w e  k u n a  języków: a n g i o ł s k t e g o ,  
f r a n c u s k i e g o  i  n i e m i e c k i e g o ,  na 

które zapisać się można każdego czasu. 
Nadto dnia 2 1 6 marca b. r. rozpoczną się 
a b iu r o w e  w i e e s o r n e  k n r s j .  jęz. j  a 
g i e l s k i e g o ,  f r a n c n s k l o g o  i n ie m L e  

r k i e g o  za opłatą zniżoną.
Opłata ta wynssió będzie K. 20 za kar* 4-e 

mletięozny.

frontowe, nadąjące się na składy wru : z piw­
nicami. podwórzem szerokości 80 m □  z bra­
mą wjazdową, ulica Krzyża 1. 35, od l  mar­
ca do wynąjęcia. Wiadomość Tomasza 1. 20, .

L. Makowski. 289 3 j

âdzwycza}a« Walne zgromaazemie
Towarzystwo opieki nad w y c h o d ź c a m i  
„Opatrzność11 w Krakowie -- odbędzie się 
ania 28 Lutego o godzinie 2 po południu w 
lokalu Towarrzytw a, prz., ul. Pawiej 1. 2. 
W razie niedojścia do skutku tegoż zgroma­
dzenia z braku nrzepisazej statutem ilości 
zebrać się mających członków — odbędzie 
się w tymże dniu d r o g ie  nadzw. Walne, 
decydujące zgromadzenie o godz. 3 po pc 
łudniu — bez względu na ilość zebranych 
członków. Wy d z i a ł .

PEWNA RODZINA,
dobrze przysłużona sprawie Narodowej a obe­
cnie w wielkiej nędzy się znajdująca, w star­
szym już wieku na chleb zapnacpwać sobie 
nie mogaca, pror. Rodaków o litość. — Datki 

przyjmuje Redakcya Głosu Narodu.

Jui wyszedł

KALENDARZ
DJABŁA

NA ROK 1909.
Do nabycia po 1 koronie u Wyd“wey Viłu- 
dysława Borkowskiego w Kraitowie ul. Nie­

cała L. 4
Dla Prenumeratorów „GŁOSU NARODU" 
zgłaszających się d Administracyi „Gło­
su Narodu" cena zniżona na ho haierzy.

Oświadczenie!
Częste skargi dotyczące jakości MAGGIEG0 przyprawa do zup, kupowanej luźno w butelki MAGGIEG0 powodują nas do 

następującego oświadczenia. Prawdziwa MAGGIEG0 przyprawa do zup odznacza się zawsze równą i nigdy niezmienną jakością. 
Jej fabrykacya stoi pod stałą kontrolą kilku laboratoryów badania środków spożywczych. Niestety zdarza się nie rzadko, że w han­
dlu detalicznym na żądanie MAGGIEG0 przyprawy podsuwają jednę z podróbek lub jakąś mieszaninę, które to produkty naturalnie 
odbiorców nie zadawalniają. Dlatego tez te skargi. Prosimy przeto najusilniej wszystkich konsumentów MAGGIEG0 przyprawy, ażeby

żądali zawsze wyraźnie p f f l U f d Z i l D C j  I M 1 G G I ~  P r Z Y p ł A l D y  w razie zaś jakiejkolwiek
wątpliwości co do otrzymanej przyprawy raczyli nam przesłać odnośną butelkę MAGGIEGO wraz z zawartością. W interesie 
Szan. Publiczności jak również dobra naszego kredytu towarowego bowiem jesteśmy obowiązani zwalczać wszystkie nadużycia.

Juliusz m H G G I  i S-ha, Wiedeń l it y .
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„  H  y  g  i  e  n  I  c  u  ”t c h r o n lt L y .
pasta do żelaza da prasowania

prawni e
o d w a l a n y .

senzacyjny wynalazek który nadaje materyora w ygląd n ow ości. — Niezbędny cL b ie li­
zny sto ło w ej, p o śc ie li i  b te llzn j to a le to w ej, miękich (nie krochturilnynli) k o szu l, 
b lu zek , w ypraw  ślu b n ych  t !alycti jakoteż kolorowych su k ie n  ln ian ych  i b a w e ł­

n ian ych , w lfo a żo w , portjer  k o ron ek , za sło n  i t. p.

99 H Y G I E.JM I C U 5 “
czyni bieliztę mięką i nadzwyczajnie elastyczną jak aksamit; ma- 
teryom bawełnianym użycza pięknego wyglądu holenderskiego lnu.

Zawsze jednakowo wielka skuteczność na wszelkie tkani 
ny, zarówno ze lnu bawełny , wełny jak i jedwabiu

Działa desinfekcyjnie.

£. Giozza t  Cotnp, CcrVignano (?olirz«ź«)

*
*

#

*

BI8U0TEK DZIEL WY38R0IYCH
n a j m i ę k s z e  i n a j t a ń s z e  iD jd a iD n ic tu ro  k s i ą ż e k  p o l s k i t b .

2 rb. 60  kop.

kwartalnie.

Co t r d z i e ń  l o t n c t  
n a  to m u  >v f r s m i -  

m o r a c i e  ly sno  
A :> k o p .

S 2  k s i ą ż k i  r o ­
c z n ie ,  o b ję to ś c i  
1 0 -1 2  a r k u s z y

k aZ rlo -

Całorscztsi p n a n m c ra to rz y  . .B f t l .  p r ł  Y ł y t a C  o ir z v t «a ją , jaHo

ipsitiM m m i
w y  i w o r n  em ilu stro^raneirx w  ydtm i ■;

£isfy fcmla td̂ l̂ iege
z e h r a . n o  i  p j  z y  g o t o w a n o  d o  C i ' u ^ u  p r z e z

Dr 5. BIEGEbElSEDfl
Katalogi wydawnictw dawniejszych rozsyła się bezpłatnie. 

CENA , BIBLIOTEKI DZIEŁ WYBOROWYCH1-.
a WARSZAWIE: Z PRZESYŁA?'

Rocznie (5'ł tOfllj) rb. 1(1.— Rocznie (52 łomy) 5  l i
P ó ł r c c z n ie  (56 tcmńw) rb, 5 —  P ó łro c z n ie  (26 tomów) rb. 6.—
Kwarta ln ie  (13 tortów) rb- 2.60 K w a r t a ln ie  (13 (911109 rb 3.—

Za odnoszenie do dou a kop 15 kwartalnie.
W o p r e u r ic :  Kt > ch-e mieć ,.Bihl. Dział Wybór *• w  o p r a w i e  

do lace zł o Tajtu: r u r z D ic  rb .  6  psll. rb . 3 , k w a r t .  r b .  1 5 0
arównejjw Warł>/.r .vie jak potasy!..*.

A dres: ' W a r e o k a  1 4 .
IiedakU-** Zdzisiów D jp h ti  Ŵ yći;- tvca Kazimiera Gadomska

W Ę G L -  i KOKS.
pierwszorzędnej jakości dla celów domowych i przemysłowych 
do każdej śtacyi kolejowej dostarcza po cenach konkurencyj­

nych firma polska
JflIS F f ir i ly n *  we Wiedniu XIII/2, F.inwanggasse 1. 4.

Krzyczeniem nie pomoże niu!!
Dobra rzecz sa ira  toruje sobie d rogę !

Towar nasz pobił zwycięsko wyroby konkurencyjne — albowiem nas/.e pierwszorzę­
dne, wedłag specyalnej metody, z Sajlepszego inateryala, wspaniale barwione i nad­
zwyczajnie trwale sporządzone dywany wyrugowały kompletnie lichy towar kon­

kurentów.
Gwarantujemy, że nasze dywany ścienne po K. 5-30 sa o witle lepsze, elegantsze 
1 piękniejsze, od tych, które konkureneya po K 5-60 oferuje. Wymieniamy chętnie 
przedmioty nieodpowiednie, lub zwracamy pieniądze. Wysyłamy wprost do odbiorców.

Dywan ścienny z Chenilli K. 5 a3 G.
1 metr szeroki, 2 metry długi.

w niedoścignionym gatunku i o cudowny m rysunku (jeleń, stado sarn, pies, łabędź, 
lis lew, lub wzory perstde) po obu stronach z grubej ohenilli, nieprzepuszczające wil­

goci — stanowią najlepszą hygieniczną ochronę przeciw zaziębieniu. 
E l e g a n c k i e  d y w a n i k i  p r z e d  ł t f i k o  z pierwszorzędnego materyału K. I BO. 
LJM IłłP EKJNY ( c c h r a a i a c k e  o*tien) ochrona przeciw zimnu i przeciągom, z 
eleganckimi wzorami 115 cin. szerokie i 150 cm. dług. ozdoba każdego pokojn K. 5.

D O S H U M Ł E  D Y W A N Y  S A L O N O W E
140 cm. szerokie 200 cm. długie K. 7. 160 cm. szerokie 250 cm. długie K. 10.
180 „ „ 270 „ „ „ 13. 200 „ „ 300 „ „"TT
Każdy obiorca będzie zachwycony gatunkiem. — Wysyłka za pobraniem. W razie 

niespodobania się wymiana, lub zwrot pieniędzy. 1358 5—1

1 j o d u k c y j n o - h a n d lo w e Brammer & Stern
Niezliczone pispisma pochwalne! G O D IN G , N r .  V . H e ia w y  .

Najpopularniejsze tytonie ™
są: tak zwana „Siedemnastka44 (Feiner H rzegowina Raucli- 
tabak) paczka 34 halerze i tak zwana .,1 rzvna8tka“ (Mittol- 

feiner turkischer Rauohtabak) paczSa 26 halerzy.

Te dwie odmiany ijtoniu y równych częściach zmięsza- 
ne, dają doskonalą mieszankę. Bardzo smaczną jest 
w palen:n nadaje się znakomicie do tut. k cygait towych 

„Noris“ oznaczonych literą N
Również nadzwyczaj sm aczną jest w paleniu ta 

w bibułkach cygan towych
m i e s z a n k a

99 P O B U D K A 1*
Wyrobu fabryki „NORIS“

Mra. W. Bełdowskiego w Krakowie.

Cena: „PO BU D K A 44 w książeczkach 4 hal. w opakowaniu
patentowem 6 hal.

Zwolenników kręconych pajiierosów zwracam uwagę na bi­
bułki „ P O B U D K A ’

Przestańcie palić przźri.czyste bibułki. A

Zapytajcie się 
sv*ego lekarza, 

czy

LOVA- 
CR1NA

w oda na włosy nie jest jedy ny m, sku­
tecznie działającym środkiem na łysi­
nę, wypadanie włosów i łupież? „LO- 
VACRiNA“ wytwarza pełny, błyszczą­
cy włos na głowie i brodzie. Do na­
bycia wo flaszkach po K. 5-—, 3 fla­
szki K. 12-—, 0 flaszek K. 20-—. Do 
uzyskania sympatyczno białej, czystej 
i delikatnej skóry na twarzy, rękach, 
oraz rałom t-ieJa, wolnej od wszelki -j 
nieczystości, jak: wągry, p iig i, i l a ­
my itd. stosuje się następujące, nie­
szkodliwe, dotąd nieprzuścigniono pre­
paraty Lovacriny: Lovacrin-Cre?ne 
w słoikach po K. 3-— i 5-—, Loyacriti- 
wOda toaletow a, we flaszkach po K. 
3 — i 5 —, I ovacrln-pudfcr, (biały, 
różowy i kremowy) w pudełkach po 
K. 3 — i 5‘— itd Wysyłka za pobra­
niem poczt, lub za poprzedniem nade­

słaniem kwoty przez:
M. FEITH NACHF., WIEN VI.,

Mf riah ilferstrasse  45.

Do nabycia w Kiakowie: Hauak i 
Sp. Droguerya, Reim i Sp. Linia A-B, 
Nadto dostać można w wielu składach, 

aptekach i drogueryach Monarchii.

W ydawnict wa 
P o lM ego  zwiaziiu dirzEśEij3ns’i3-s3c(’ flln e p

ju ż  wyszła 
odbitka z „Głosu Karoau“ p. t . :

Pr o g r a m  żydowski
wygłoszony przez pewnego rabina-talmudy- 
stę do swych współwyznawców we Lwowie, 
a rozwijający z niesłychaną szczerością pian 
żydowskiej i kcyi wśród chrześcijan w obec­

nej chwili.
Ceua egzemplarza wynosi t y l k o  I h a l .  
Z opiatą pocztową 8  h iu '. Przy zamówieniu 
najmniej l o  e g z e m p l a r z y  ceua wraz 

z opłatą pocztową wynosi 5 0  l ia i .
2. „ P r o g r a m  P o lsh io ga  stro n n ic tw a  

c!ir£B^ijańsi{0'SOcyaIłiBgo“ . jptr. 8°)
Kosztuje 20 hal. za egz. Z opłata pocztową 

30 hal.
Do nabycia w Administraeyi „Głosu Narodu“.

|  Z a ro b e k  p
a d la w szystk ich  z/iwsze 'Ł 
1 i wszędzie daje jedynie ^

‘ „BYT” |
Przedsiębiorstwo wyrobówtrykotowych N 
WE LYYOWIE, ul. Krasickich L. 14. ^  

przez pracę
na p ła s k ic h  lun o k rą g łyc h  m aszynach

najnowszych systemów.

Nauka b e z p ł a t n a | Ul g i  w s pr a l anj b B 
wi LwoMie i na pruw. J Zadajcie wyjaśnfd. H

Od DgdPipaUtBa.
Mamy na składzie KILKASET 
EGZEMPLARZY dużego tomiku 
pezyi. pisanych w duc1 i chrze- 

ścijańsko-społecznym p. t.

„Ośnie I błyski“.
Autor ich p n. Ar i l e n s  ofiaro­
wał je W CAŁOŚCI na dochód 
SPÓŁKI WYDAWNICZEJ „PO- 
STĘP“. Polecamy je wszystkim 
P. T. Czytelnikom i Zwolennikom 

idei chrześcijańsko-socyalnej. 
Zamawiać można pod adresem 
Administracya „Głosu Narouu“, 

Kraków, ul. św. Krzyża 7. 
Cena igzemplarza zniżona:

1 kor. 10 hal. (wraz z przesyłką 
pocztową)..

* * * * *
D r z e w o  b u k o w e
1 g r a b s w e  t d i n s c
w klocach oraz opałowe w łupkach, jest w 
większej ilości do nabycia. Bliższej inform*.- 
cyi interesowanym udzieli zarząd sklepu kół­
ka rolniczego w Alwerni. — Zamawiać mo­

żna tylko wagonami.

Reum atyzm , Gościec, Kle\i#ralg-a 
i Odm rożenia

powodują często nieznośne bole. Do szybkiego uspokojenia i uśmierzenia tychże, 
do sklęśnięcia obrzmień, przywrócenia ruchliwości członków i usunięcia świądu 

działa zadziwiająco skutecznie :

C O N T R H E U M A N

© 0 3 0 5 3  0 X 0 3 0 1 X 0 3 ©
ZakL.1 artystyczno- YN
kamlentars. 1 hadowl.

□ znak ochronny słowny dla (Mentholo 
sali^lowegoMtstraktukasztanotrate^o).

Przy nacierauiu, masowaniu lub kompresach 1 tuba l koronę.
Przy nadesłaniu z góry K. 1-50 1 tuba

„ „ „ 5-— 5 tub
„ 9 — 10 tub

□

WyrÓD i sk łaa  głów ny:

P p t e h n  " r w w ? .  £ L ' i ^ | f r. S B 3 L a ^
Baczność na nazwę p repara tu  i nazwisko wytwórcy.

III.

Jozefa K U L E S Z Y ^
-za ^ 1

  f,-tO-— -
lików z pia- 
■anitu i mar- y j
rl^irnuje się i _

grobów 
la pro- l^1' 
iu 759 ’ <

naprzeciw cmentarza 
w Krakowie posiadał 
wielki wybór goto-; 
wych pomnikót 
skowca, granitu i i 
muru. Podejmuje się. 
wykonania grobów I 
w  miejscu i na 
wincyi. Telefon __

m w

99 ~  *

'k łady  m ają w K rakow ie: J. W ontzl, apteka 
Kop t. W iśniewski i Józof Golilwasser.

Piękny biust
Bujne piersi w przy 
ciągu *  m ie s ię c y .
i rzez (P.igcJki wscło 
dnie) P1LI7 j E S  

O I E N T A I . E S
jedyne, kt re roz­

wijaj ą pieisi, 
wzmacniają je, 

przywracgją *mło- 
d< bć i użyczają 

powafcnejpełności 
nic szkodzące 

wcale zdrowiu. - 
: ^araucj ą wolne od arszeulfu 
g c-śne p-.wagi lekarskie uzua 
Mkowiita dyskrecya. P.idsWsu 
oso”  m neycia o .łatuie za aa 
o.u-in K 0*45 1 b pobraniem 

poczt. I! 6-75. (1644 — 1
J .R a tie , Apf«Hsrz P a r y ż .
^ k l ł i d j  : PRAGA, Pr Vi tek ot Co 
M 'asserga*e 19. -  B PD a PEST

ze, Sp

| f  A in ^ r b i  f i w r p ś ^ k i p  L O S Z E
"  T  . f 3  aj^ 1 I I B P b l e r s b u r ^ k i e  na buciki fasonu ame-

{m$as „Selierła”!
poleca własnego chowu, wyborne śpiewaki o najgłębszym 
fletowym, melodyjnym śpiewie sprzedaje według jakości 
śpiewu, po 8 K. 10 ., 12 kor., 16 kor. najlepsze śpiewaki po 
20 kor. Przesyłam pocztą za zaliczką z poręczeniem war­

tości oraz nadejścia zdrowych.

n  H d d d w ł i i  B f F U f m s t ó w  H h r c s - I s k i c h

J A N  S Z U F A
k  r a  k  o mr,
S t o l a r s k a  13.

Coco? . . . .  Papa nam pozwolił, bo lo są „JACOBIEGO“ 
nikotynowe tutki cygeretowe. Uwnga na nazwę „Jacol)i“.

antv- 
1227 

*1 Ł

("ą 2L —■ 11 t X ■S. --r JL7TO3 O
s r l g  J  
2 . 1

?r70

W a ż n e  d la  W y c h o d ź c ó w !
Z dniem 4 grudnia 1908 roku otwarte zostało

w  i r z e d i n i  n o ^ o  i k o n c e s i f o n o w a n e  

B l a a r c  p o d r ó ż y  K r o n h ^ I m o ^ ^ j .

Sprzedaje bilety międzypokładowt^, III klasy okrętów-, oraz direct z Trzebini do Hamburga
kolejowe i amerykańskie. 

lTospąkt-a na żądanie franco.
Wszystkie informacye dodatkowe udziela się jaknajspiesznie.

D o  s i e w u !  D o  s i e w u !

OWSY, JĘCZMIEŃ, jARĄ PSZENICĘ, 
R Ó Ż N E  ODMIANY ZIEMNIAKÓW

dosiarcza : 272 2

Pierwsza krajoWi rodowodowa hodowla zbóż
w liiku licach  p. Kańczuga.
! 1 Cennik, próbki, na żądanie !!

flffiiTCzne Walne ZgroEfiadzente
C z t i c h A i  S p ć ł i t l  H a n d t c a i c s l  u  M o p a m
Stbw. zarejestr. z ogr. poręka, odbędzie się dnia 5SO m a r c a  b. r. o godz. 4-ej popołu­

dniu w lokalu Spółki w Zakopanem, przy ul. Kościeliskiej I. 14.
P orządek  dzienny:

1) Odczytanie protokołu z ostatniego Walnego Zgromadzenia,
2) Sprawozdanie Dyrekcji z czynności za rok ubiegły i przedłożenie bilansu,
3) i-iprawozdauie Rady ‘Nadzorczej i Komisyi rewizyjnej z wnioskiem o udzielenie 

absolutoryum,
4) Ewentualne wnioski i interpelacye Członków.
W razie braku kompletu — nrstępne Walne Zgromadzenie odbędzie się bez względu 

na liczbę obecnych i z prawomocnością powziętych uchwał — dnia 30 marca 1909 w tein 
łamem miejscu i tejże godzinie.

Zakopane 18 lutego 1909.
294 l  Rnda Nadzorcza Spółki handlow ej w Zakopanem.

I
' : v ' " 7 T  !, -..;<r• - V -•:'• /v; *' -*■

Z a k - i a a  p o g r z e b o w y
odznaczony najwyżsizem l nagrodam i

Jana WOLNEGO
przy ul. św. Tomasza 1. 4, t u ż  przy pl. Szczepańskim, 

Fiiia :  ulica Koperuilra 1. 6. — Telofon i -.r. 331.
ZeAłal p^dcjmnjs slj urządzeń pogrzebowych oraz sprowa- 

Di-,o;a zwłok kujów  3 iropojsłJ iii. 1339

Wyszło z druku:
„Tajemnice powodzenia 

w  Lyciu14
przez Dr. M. Harweva.

Treść: W towarzystwie. W stosunkach
z ludźmi Namiętności. Panowanie nad so­
bą. Potęga woli i skupienie umysłu. Śro­
dek na znużenie. Jak  pozbyć się obaw i irosk? 
Jak wychowywać dzieci do szczęścia? Hy- 
giena. Na czem polega szczęście? i t. d.

Cena 1 kor. 50 h., z przesyłką pocztową 
1 kor. 70 h., za zaliczką 2 kor. 10 h. Do 
nabycia w Administraeyi „Głosu Narodu“ ul. 
św. Krzyża 7.

„IKLebte antyczne”
Meble złocone w stylu Lud w. XIV, Sypialnia 
maehoniowa, Garnitur salon, bogato inkrust., 
Kanapa i dwie niaikizki machon. kryte rę­
cznej roboty- materyą włósianą, Biuro machon., 
Biurko damskie wspaniale inkrust., Garnitu­
ry machon. z bronzami, Sekretarze, Porcela­
na, Sztychy, Pas słucki, i wiele innych pię­
knych okazów antycznych jakoteż i mebli 

zwykłych.

Petersburskie na buciki fasonu ame- 
r> kaliskiego,

P A N T O F E L K I  D O M O W E
Sm arowidło nieprzem akalne 

na  obawie.
KAikłftiUi 'Minowe p 4 obcasy. Po- 
cF ł;/.?.ą wi..ł; dkóv, e d ' bucików f l-  
c vvo, u3bfislow«>, kurkowe, słomkowe  

i t, d.
polecaja 1107 2—2

HEIM & SPÓŁKA, Kraków.
:;< 5 © @ © ©

o
€ * ©
^  IV Kj i U : .  K _____   .. .. . ^
T  ' JEDYNA w KRAJU

F A B R Y K A  PASÓ W
R issz y n c w y r.h

J p a c e p  W y r m a
tAte-y»

i.  —

WINCENTY SATALECKI
w KRAKOWIE

ulica Floryańska 18—20
poleca

uznane ogólnie za najlepsze w smaku

S Z Y K K I
oraz w sze lk ie  inne wędliny niezrównanej 
dobroci i w ielk ie zapasy  sm alcu i słoniny.

Zlecenia uskutecznia odwrotnie. 
Cenniki szczegółowe na żądanie opłatnie.

ZAł OŻONY W ROKU 1872.

zuRfiao 
S  L R T Y "T . KR iaiEH IflnSlil

M U  TREMOLCHiCH
w HpokGwis, RskoisiGka i. f.
(dom własny). Telefon 462.

Podejmuje się wykonywania 
wszelKich rooót w zakres ten 
wchodzących a w szczególno­

ści grobowców i pjm ników  tak w 
miejscu, jak  na prowincyi. Poleca 
wielki wybór gotowych pomników z 
piaskowca marmuru i granitu. 1491

B u d z i k  konkurencyjny
Ko on 2 90.

według systemu ame­
rykańskiego, idący w 
każdej pozycyi, dobrego 
gatunku, z 3-letnią pi- 
s< raną gwarancją za 
dobry i punktualny chód 
K. 2-90, 3 sztuki K. 8‘— 
z cyfertlatem świecą­
cym w nocy K. 330 — 
3 sztuki K. 9-—. Żadne­
go ryzyka! Wymiana 
dozwolona lob zwracam 

.pieniądze, Wysyłka źa 
zaliczką lub poprzedniem 

* nadesłaniem kwoty przez pierwszą fabrykę 
i zegarków: H a n a s  K o n ra d , B r i ix  N r 

697 (CZECHY). Bogato iUustr. katalog głów- 
: ny, z przeszło 3000 rycinami zegarków przed- 
■ miotów złotvch i srebrnych i t. p. wysyła się 

na życzenie darmo i opłatnie. 1158 ó—4

Wyborny miód deserowy
| (rarytw miodooorów) z własnej pasieki 5 klg.
| Kor. 7-10. Masło stołowe najlepsze codziennie 
. świeże 5 klg. Kor 10 50 rozsyła I. M. Farba 
i Podhajce Nr 77. 1556 20—1

f  W  W IE D N IU
pok je z cafkowitcm utrzymaniem pr*y pol­

skiej rodzinie
H E L E N A  E G E R O W A

: VII Lercbenfeldorstrasso. 15 Mczz T. 1090

1  B U K I A
8

Leopoldyna M achow ska 1

i m odne m aterye
u firmy

Ant, Tomeo
Eksport sukna Hnmpolec. Wzo­
ry opłat nie. 8xil 23

Kpa ków , ul. Szewska i. 5.. I-sze piętro.

Nakładem Spółki Wydawniczej „Postęp41 stow. zarejestr. z ogran, poręką. Drukarnia „Głosu Narodu44 w Krakowie ul. św. Krzyża 1. 7.


